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Lwów dnia 18. lipoa. 


Prezydjnm namiestnictwa zawiadomiło w o- 
Btatnich dniach Wydział krajowy, iż rząd zamie- 
rza wnieść do sejmu przedłożenie, mające na ce- 
łn zmiany galicyjskiej ustawy gmin- 
nej w tym kierunku, ażeby w przyszłości do na- 
kładania podatków bezpośrednich i do podatku 
konsumcyjnego, tudzież w formie samoistnych o0- 
płat nie potrzeba było, jak dotychczas, uchwały 
sejmu zatwierdzonej przez oesarza lub ustawy 
krajowej, lecz aby takie podatki gminne mogły 
być nakładane na podstawie zezwolenia Wydziału 
krajowego za porozumieniem z krajową władzą 
polityczną. 

Nie dość na tem, że na Szląskau rej wo- 
drą centraliści, że pomimo rządów hr. Taaftego, 
wszystko dotychczas idzie tam trybem centrali- 
stycznym — ainyśiili tentoni założyć jeszcze 030- 
bne stowarzyszenie dla forytowania spraw niemie- 
ctwa na Szlązku, a zwłaszcza w Cieszyńskiem. 
Wezoraj odbyło się w tym celu zgromadzenie 
Niemców pod przewodnictwem burmistrza i dep. 
Dsmmla. Po mowie Haasego o konieczności euer- 
gicznej organizacji Niemców na Szląsku, wybrano 
30 mężów zaufania, którzy mają zająć się prze- 
prowadzeniem zapropanowanych przez Munka, a 
przez zgromadzenie przyjętych statutów Btowa- 
rzyszenia. 


Jakić deputowany z lewicy ogłosił w mona- 
ohijskiej Allg. Zg. dwa artykuły pod nap. „Słów- 
ko do ministra prezydenta”, tj. Taaffago, w któ- 
rych mu mądre rady podaje, a mianowicie, jakby 
się mógf „opędzić” Czechom i zjednać sobie łaski 
lewicy. Więc najpierw powinienby, według tego 
lewiczaka, grozić prawicy rozwiązaniem Rady pań- 
stwa, a powtóre odprawić ministrów pp. Dunajew- 
skiego, Prażaka i Falkenhayna i na ich miejsce 
zamianować ministrów „neutralnych* — t. j. za- 
pewne ultracentralistów | Nowej Pressie i jeden i 
drugi pomysł się nie podoba — po pierwsze bo- 
wiem rzeczą wątpliwą jest, aby hr. Taaffe ze- 
chciał zerwać z prawicą, a powtóre, choćby tych 
trzech ministrów odprawiono, to pytanie, gdyby 
zresztą wszystko po dawnemu pozostało, czy 28- 
chciałaby lewica popierać hr. Taaffego. Ztąd ła- 
two się domyśleć niewypowiedzianej konkluzji 
Nowej Pressy, tj. że lewica dopiero wtedy pogo- 
dzi się z aaffom, jeżeli i owych trzech mini- 
strów odprawi i sam też ustąpi. Podobno hr. Ta- 
affe, mimo całej życzliwości swojej dla lewicy, 
na tyle jednak grzecznym dla niej być nie zechce. 


Zmów z ciężkim belem serca przychodzi nam 
zapisać ubytek ziemi polskiej. Ubytek 
ten nastąpił także w powiecie wągrowieckim. Ry- 
carskie bowiem dobra Runowo sprzedali spadko- 
biercy a=" komisji kolonizacyjnej za 310 
tysięcy marek. W tymże powiecie znów pan Szul- 
czewski sprzedał wieś swą Bobrowniki Niemcowi 
Mekerowi. Tak więc dlimo napominań, mimo opi- 
nii publicznej, która zgodnie kurczenie ojczyzny 
potępia, pozby wają się nasi rodacy z lekkiem ser- 
cem ziemi polskiej ma rzecz kolonizacji niemie- 
ckiej, a przez to eoraz więcej ludu polskiego, któ- 
mieszkał w tych odwiecznych siołach polskich, 
gie na poniewierkę. Dzieje się to niby w intere- 
e własnego, Osobistego ratunku. Ale kto godność 
oh panów uratuje? 


Duia 11. b. m. przybyło do Tornnia kilka 
odzin niemieckich, które dłnłszy czas 
„gamioszkiwały w połndniowej Rosji. Niektóre 
nich chciały się naturalizować w Rosji, ale wła- 
e nie pozwoliły na to, jak donosi Thorner Ztg. 
i nakazały im z kraju się wynosić z wielką stratą 
majątkową, gdyż cały swój dobytek zniewolone 
uyły sprzedać za bezcen. Prawie codziennie prze- 
jeżdżają przez dworzec kolejowy toruński, jak 
pisze pomienione pismo, rodziny niemieckie, wy- 
dalone z Rosji, udając się do Ameryki lub Au- 
stralii. 


Univers podaje następującą nader znaczącą 
i sensacyjną nowinę: „Otrzymujemy z Rosji wa- 


żną polityczną wiadomość. Jest rzeczą zdecydo- 
waną, że car Aleksander III. uda się w ro- 
ku przyszłym do wnętrza Azji, do miasta Sa ma r- 
kandy, słynnej a do niedawna nieznanej stolicy 
kraju tatarskiego. Tam car koronować się 
będzie na monarchę ludów mongolskich i tatar- 
skich. Dzień tej uroczystości oznaczony zostanie 
po. ukończeniu kołei żelaznej, którą budują obe- 
cnie z niezmiernym pośpiechem i która ma nie- 


powodu przyjmie car Aleksander, aby ogłosić ol- 
brzymie rozszerzenie państwa rosyjskiego — tytuł 
ten będzie zapewne RZA Azji.“ 


Ks. Bismark, przybywszy tydzień temu do 
Berlina, wyjechał d. 14. na krótki czas do Bar- 
cina, zkąd się do wód do Kissingen uda. Syn je- 
go, sekretarz stanu, ks. Herbert Bismark, odpro- 
wadza matkę swoją do Homburga, zkąd sam do 
Königstein w górach Tannus się uda. Wszystkie 
te familijne dyspozycje kanclerza świadczą, że na 
polu polityki europejskiej nastąpiło pewne uspo- 
kojenie. 


Półurzędowa wojna niemiecka przeciw w a- 
lorom rosyjskim nie ustaje, W sobotę była 
giełda berlińska zaalarmowana pogłoską, że i 
Bank Rzeszy niemieckiej przyłączy się do tej 
wojny, i nie będzie lombardował papierów rosyj- 
skich. Bank zaprzeczył tej pogłosce, ale to giełdy 
nie uspokoiło, gdyż sprawa ta nie od dyrektoróy 
Banku, ale od zarządzenia Bismarka zależy, — 
Strata, jaką niemiecoy posiadacze papierów rosyj- 
skich wskutek zniżki ich knrsu ponieśli, wynosi 
obecnie już przeszło 100 mil. mark. 


Grevy ma z końcem lipca wyjechać do 
majętności swojej Mont-sous-Vaudrey. 

Zdaje się, że w kołach antirepubli- 
kańskich z pewnością liczono na burdy w Pa- 
ryżu z okazji uroczystości z 14. bm., że tłum 
opanuje Paryż, obali rząd dzisiejszy, ' alo skoro 
nowy rząd nie zdoła pozyskać sobie większości 
w parlamencie, więe wkrótce runie i t. d. Na 
zgromadzeniu w sali Levis około 2000 bonapar- 
tystów zapowiedział Royer, że zanosi się na 
wielkie katastrofy we Francji ; Francja sprzy- 
krzywszy sobie republikę i parlamentaryzm, żąda 
Cezara. W końcu jednomyślnie uchwalono adres 
do ks. Wiktora Napoleona. Wiadomy zjazd legi- 
tymistów w Jersey i przemowa hr. Paryża, nie- 
zawodnie pod tem przy puszczeniem miały miej- 
sce, a niemniej też pewnem jest, że książę Bis- 
mark tylko w nadziei zaburzeń w Paryżu, wła- 
śnie na ten czas przybył do Berlina, i gdy zabu- 
rzeń nie było, wieczorem do Barcina wyjechał. 


Król Milan odwidził Risticza w jeg 
domu, zaczem upadły pogłoski o nadciągającem 
przesileniu ministerjałnem. D. 15. przedstawiali 
się ministrowie królowej, która nazajutrz na 
dłuższy pobyt do ti odjechać miała. 
sprawy i jest pewnym, że niemniej cała Anglia 


Sułtan nie RB na termin kon w e n- 
cji egipskiej, a Drnmmond Wolff opuścił 
Konstantynopol. Standard cieszy się tym obrotem 


to uczucie podziela i swobodniejszą się czuje. 
„Niemamy jnż bowiem żadnych zobowiązań wobec 
Bnropy ; a jak długo Egipt okupować będziemy, 
to zależy od postępów, jakie ten kraj na drodze 
do prawdziwej autonomii poczyni" 


się Anglii okapować spodoba! 
wu R W m 


— 


— tj. dopóki 


Sprawa bułgarska, 


Wróciwszy z Ebenthal, przesłał Stojłow do 
Tyrnowy telegrafem obszerne sprawozdanie, do- 
dając, Że w prywatnej rozmowie robił książę 
deputatom bardzo dobre widoki. Zarazem zajęła 
się depntacja sposobem, jakby pozostać w ciągłej 
styczności z księciem, który się w podróż wy- 
biera. Frmdnblit wyraźnie „donosi, że ka. Koburg 
jedzie do Ischl „do cesarza“, a ztamtąd do Peters- 


burga. Doputaci mają przywiązywać wielkie ną- 


OPIEKA KOZACZA. 


Powieść ukraińska 
PIOTRA JAXY BYKOWSKIEGO. 


(Ciąg “af. 


T'o tych słowach, nim ksiądz miał czas się 
odezwać, wybiegł Praworny, A za chwilę małą 
wrócił z pękiem kijków karbowanych, co było, jak 
zwykł żertobliwie nazywać, jego rejestrami. 

— Oto tyle bad'ko zostawił — rozpoczął 
kozak tłómacząc księdzn na karbach — za tyle 
zadzierżawiłem zaraz sąsiedni fntor nieboszczyka 
panicza na rzecz panienki. Ułas tam dobrze po 
swojemu gospodarował i widzieliście jak tam zro- 
dziło, a tyle pannnacia wzięla za zboże; za tyle 
kupiłem na jej rzecz pięćdziesiąt parowie do czn- 
maczki, a że woły były zdrowe, trzy razy obró- 
ciły do Krymu, a tyle panna wzięła za sól i 
suchą rybę ; snać za sierotą Bóg z mieszkiem; a 
tak mi, czyli jej się poszczęściło, że dotąd więcej 
niż podwoiłem pieniądze pozostawione przez pana. 
Chociaż to i wy może wiecie jegomościnnin, że 
szczekali ludzie, jak te psy, iż kozak okradł pana, 
taj sobie używa... 

— Jam tego nie słyszał, a znam cię stary 
aż nadto, żebym czemuś podobnemu dał wiarę. 

— Słachajcież mnie dalej, jegomość, kiedy 
tai się jnt wzięło na szczerość : Ułasowi, który 
tu po mnie, jako starszy, będzie głową rodu, nie 
wymieniając źródła powiedziałem, że to pieniądze 
pannuńci, a dobrzem mu nakiwał i przestraszy- 
łem, że jeżeli po mojej Śmierci jeden grosz z te- 
go zatai, to dręczyć go będę jak upiór, choćby 


mnie przebił osikowym kołem *), to jeszcze je- 
mu i jego rodzinie nie dam spokoju, a dzieciom 
i bydło wydnszę... 

— Wstydź się stary, 
w takie brednie i gasła, że 


kochanciu, Pma goaa a EEC re O „AFS 

Świecie — strofował ksiądz z panktn religijnego. 
— (bł robić, jegomościnniu, kiedy i ojco- 

wie wierzyli, nie ma tego gdzie podziać... ale co 
do pannunci, nie myślę, aby Ułas niepoczciwie 
się znalazł, bo to dobry chłopiec i jego żona z do- 
brego gniazda, ale że to „strzeżonego, jak mówią, 


wierzyć 
umarli chodzą po 


więc odpuść Panie, żem zdradził 
alım nie uczynił tego, ażeby 
ł — zakończył kezak żegna- 


i Bóg strzeże”. 
bad'kową tajemnicę, 
mnie język świerzbia 


kroć. 
jąc PE w tem grzechu, kochanciu, żeś 


mi wyjawił tajemnicę, boś to czynił nie z plo- 
chości, a w dobri intencji, ja ci jej AE 6 
a to tem bardziej, iż nie widzę potrzeby wtaje- 
mniczania innych, bo znam wa8ż28 poczciwe gnia- 
zdo i jestem spokojny, że ani ty, ani twoi dzie- 
wczyny nie ukrzywdzicie, 2 owszem przysporzy- 
cie jej mienia, o ile to od Was zależeć będzie. 


* 


Zanadtoby się przedłożyła 
krótka nasza kale P 


i tak już nie 
dybyśmy dzień po dnia 
zaznaczali wzniosłe A ic poczciwych ludzi 
w serdecznej opiece nad sierotą. Od razu więc 
przerzncimy się o jaki lat dziesiątek. Rosia dzie- 
weczka co się zowie pięknie i ciałem i dnchem, 


*) Wiara w upi bardzo rozpowszechnio- 
ną u ukraińskiego dag er: nich, najskuteczniej- 
szym środkiem pozbycia się upiora jest odkopać mo- 
giłę i trup przebić osikowym kołem, *©0 się i dziś 
nie rzadko praktyknję, szczególniej względem same- 
bójców. 


bawem połączyć centrnm Azji z Enropą. Nie jest 
podobno jeszcze zdecydowanym tytnł, jaki z tego 


We Lwowie, — Wtorek dnia 19. Lipca 1887. 


ARODOWA 


Rok XXVI. 


Przedpłatę i ogłoszenia przyjmują: 
WE LWOWIE biuro administracji „Gazety Narodow.“ 
uliea Kopernika liezba 5. — Ogłoszenia w Paryżu 
przyjmuje wyłacznie dla „Gaz. Nar.“ ajencja p. Adama, 
Rue des Saints-Peres 81, Paris; w Wiedniu Otto Maass, 
(Haasenstein & Vogler) nr. 10. Walfischgasze, A. Op- 
pelik, Stadt, Stubenbastei 2. M. Dukes, I. Riemergasse 
13. Rudolf Mosse, Seilerstatte nr. 2., Henryk Schalek, 
I, Wollzeile 11, Maurycy Stern, Wollzeile 22; Q. È: 
Daube & Comp. w Frankfurcie n. M.; w Warszawie 
Rajchman et agar Senatorska 22; w Krakowie 

W. Kukliński. 
OGŁOSZENIA pima sie za opłata 6 ct. od 
miejsca objętości jednego wiersza drobnym drukiem. 


Reklamy w rubryce „Nadesiane* 20 ot. 
od wiersza. 


Administracja ul. Kepernika I. 5. Telefeu 10. 


dzieje do podróży księcia do cara, Do zamku Eben- 
thal poprowadzono telegraf. 


Z Tyrnowy donoszą: Plakaty, rozlepione po 
ulicach ogłaszają odroczenie sohrania aż do przy- 
bycia księcia, który tytułowany jost carskie Wy- 
soczestwo (królewska Wysokość). Na cały czas 
nieobecności księcia zamianuje rejencja delegata 
u jego boku. 

We środę mają rejenci i ministrowie wrócić 
do Sofii. 


Książę przyjmując deputację, nie miał na 
sobie orderów rosyjskich, tyłko jedną gwiazdę do- 
mowego orderu „Prmestyńskiego: Mówił o „swoim* 
kraju i „swojej“ armii. Deputacja miała odnieść 
to wrażenie, że książę ostatecznie, mimo braku 
przyzwolenia Rosji, przybędzie do Bułgarji i rządy 
obejmie. 


Nord pisze, że kandydatura Koburga jest 
uchylona. Rosja wtedy dopiero weźmie udziśż w 
zaprowadzenin porządku w Bułgarji, gdy "ng 
sobranie, obecne ministerstwo i rejencja znikną. 

We Wiednia zrobił wrażenie widocznie in- 
spirowany komunikat Fremdenblattu, wypowiada- 
jący nadzieję, że tak samo jak Austrja i Niemcy 
wszystkie też inne mocarstwa zgodzą się na wy- 
bór ks. Koburga. Fremdenblait nie wierzy enun- 
cjacjom Norda i oczekuje kompetentniejszego gło- 
su z Petersburga, tem bardziej, gdy dzienniki pe- 
tersbnrskie daleko oględniej o osobie księcia się 
wyrażają niż Nord. 


Z Wiednia 16, bój  telegrafnją do Pester 
Lloyda: Deputacja bułgarska odjeżdża w ponie- 
działek wieczór do Sofii, Prezydent sobrania Ton- 
czew i jego towarzysze stanowczo zapewniają, że 
ks. Ferdynand wkrótce do Sofii przybędzie. Do 
Stojanowa rzekł książę : „Jestto moją stałą, szczerą 
wolą, objąć rządy, inaczej bowiem nie byłbym 
od sobrania przyjął mandat, któremu Rosja odma- 
wia prawności*. 


—— M2 


Według doniesienia Biura Reutera z Kon- 
stantynopola d. 16. bm., mocarstwa już odpowie- 
działy na okólnik Porty w sprawie wyboru ks. 
Koburga. Mianowicie ki aa Rosja, że nie 
ma nie przeciw osobie księcia, że jednak nie może 
akceptować żadnej uchwały teraźniejszego sobra- 
nia. Niemcy, Austro- Węgry i Włochy podnoszą 
w swoich odpowiedziach, że przyjmą każde zała- 
twienie sprawy, na traktacie berlińskim oparte. 
Odpowiedź Anglii i Francji jeszcze niewiadoma. 

Zdaje się jednak, żę, jest to doniesienie 
przedwczesne, przynajmniej to do. Austro-Węgier, 
skoro, jak Pester Lioyd zapewnia, okólnik Porty 
do południa d. 15. bm. jeszcze nie był doręczony 
we Wiedniu. 


Ze świata nihilistów. 


Fetersburski korespondent Dziennika Posn. 
pisze : 

Dziś pomówię o nihilistach, Sądzę, że spra- 
wa ta mie będzie bez interesu dla waszych czy- 
telników, 

Otóż po zamachu na cara Aleksandra ll., 
dokonanym w dnin 1. marca 1881 r., po licznych 
aresztowaniach co najwybitniejszych wówczas ni- 
hilistów, po wyrokach skazujących na śmierć Pe- 
rowską, Żelabowa, Kibalczyca i innych, po licznych 
zesłaniach na Sybir, naturalnie po tak obfitym 
upuście krwi, nibilizm osłabł i mało dawał oznak 
życia na zewnątrz. Zdawało się nawet, że duszo- 
uy, zakończył swój żywot. Tymczasem było to 
złudzenie — ani na chwilę bowiem nie ustał, tyl- 
ko osłabł znacznie. Z tego stanu skorzystał pał- 
kownik żandarmów Sudiejkin, Dobrego wzrostu, 
siłacz, rzutny, ambitny i bystry, postanowił zdo» 
być sobie znaczenie i pierwszorzędne stanowisko 
przez nihilizm i na gruzach jego. Wziął się zaś 
do tego sprytnie. Mając pod sobą więźniów-nibi- 
listów, namawiał ich, aby Przeszli z obozn nihili- 
stów na ajentów policyjnych i udając pozornie ni- 
hilistów, służyli rządowi. laturalnie za to przy- 
rzekał im obok wynagrodzenia sowitego za pełnie- 
nie apotiaerino c Ae E a a A nama a Z Oo Pływa otraa natyehmidston day Lakh mat ei mi lina i senno a bezkarność za przeszłość. 


a w tym ostatnim względzie zawdzięczała umie- 
jętnym staraniom siostry Elżbiety i księdza Mi- 
chała, którzy sami gruntownie oświeceni, umieli 
prowadzić młodość dziewczytj: & kształcić jej 
umysł stosownie do pierwotnego jej stana, jaki 
los jej przeznaczył zająć W społeczeństwie. 

Nie bacząc jednak na wyższe istotnie wy- 


chowanie, które odebrała. dziewczyna nie przesta-, 


wała być przyjaci zaliczać się do zacnej ro- 
dziny, Ae "zawdzięczała; nie raz też, 
targając dawnym dziecinnym zwyczajem wąsy 
diadka, mawiałą z przymileniem : sa 
— Diad Choy popo inia NAZYWA” 
jac się pre fjas tobie lal gów O 
„doczką* (córka), bo dła żadnej ze swoich rodzo- 
nych tyleś nie uczynił, 00 a e SM 
Ko zżymał na tẹ mowę, stro- 
fował ide pilna damę z popsłnionego 
Świętego obowiązeu i by stokroć szczęśliwy. Za- 
wsze tam na futorze otacz8"0 dziewczynę SZACun- 
iem, a pomimo, iż sama zrównać się z nimi pra- 
gnęła, jednak dla nich by?» »Pannncią", ale gdy 
JĄ niekiedy zoczył nieznajomy . mołojec (bo stroju 
pai dobroczyńców zrzucić nie chciała, utrzy mn- 
jac, Że w nim najszczęśli wsze i spokojne jej chwi- 
i minęły), nie mógł się powstrzymać od wykrzy- 
nikn, » który mu zachwyt Z piersi dobywał : 


„Harna diwczynki choć wody napyjsia !* 
Wsz ogodnego nieba sieroty, bez 
chmurki, Spadł pio mszy grom ciężki na dojrzałe 
Jej serce, a dojmującą * zranił je boleścią : siostra 
żbieta zawarła powieki długą pracą i poświęce- 
niem strudzone; cios t0 był silny, a przeraził i 
em napełnił "nietylko dzieweczkę, która w za- 
cnej niewieście matkę traciła, lecz i cały fntor i 
ubóstwo płakały nad odejściem tego anioła litości; 
stary zaś kozak swój ż8! głęboki w prostych wy- 
Powiedział słowach : 


I udało mu się złowić kilku z nich a pomię- 
dzy tymi oficera Degajewa. Przy takich pomocni- 
kach połów Sudiejkina w szeregach nihilistów był 
bardzo obfitym. Najznakomitszym i naj:prytniej- 
szym z łowców tych był Degajew. Ale Degajew 
nie był w ciemię bity. Wydawał swych towarzy- 
szy tylko CZĘŚCIOWO, i nie wszystkie nici, które 
znał, jako, mimo że służył Sudiejkinowi, jeden 
z wybitnych ciągle czynników nihilizmu, rozsnn- 
wał całkowicie. Nie wydawał zaś dla tego, bo ro- 
znmiał, że jeśli wyda wszystkich, w takim razie 
Sndiejkin, który nie przebierał w środkach, po- 
stara się o uprzątnięcie go z tego Świata. 

Nieustające tymczasem aresztowania w obo- 
zie nihilistów sprowadzały w nim coraz większe 
rozprzężenie i przestrach. 

Sudiejkin tryumfował i rósł w coraz wię- 
ksze znaczenie. Przyszło do tego, że postanowił 
on przy pomocy Degajewa i innych służących mu 
nihilistów wydać pod firmą tychże 10 numer Na- 
rodnoj Woli. Nadto zmawiał się z Degajewem, 
aby wykonać zamach na ministrów i inne wysoko 
postawione osoby. Zamach ten powinien być, jak 
tego żądał, uwieńczony pomyślnym skutkiem. Po- 
czem uależało urządzić zamach na cara, ale ten 
miał wykryć Sudiejkin i wówczas jako zbawca i 
mąż jedynie przezorny i zręczny posiąść najwyż- 
sze godności i zostać stróżem bozpieczeństwa i 
cara i państwa. 

O tem marzył i do tego dążył Sudiejkin — 
ale do tego nie dążył Degajew z powodów, które 
wyżej wyłuszczyłem. Przeciwnie grał on dwalico- 
wą rolę — bo i Sudiejkinowi służył, ale służył i 
komitetowi narodowej woli. Ale i temn nie służył 
szczerze, bo w tym samym czasie poduszczał 
przeciwko niemn młodzież, dowodząc, żeten dzia- 
ła słabo i niedołężnie. 

Przez lat dwa prowadził taką niebezpieczną 
grę Degajew a przez ten czas pobrał od Sudiej- 
kina dwanaście tysięcy rnbli, miał przytem wy- 
nająte wygodne mieszkanie na Newskim pro- 
spekcie. 

Wreszcie w roku 1888 nastąpiła jakoby 
skrucha w Degajewie, ndał się zatem za granicę, 


pozorując przed Sudiejkinem podróż tę potrzepije- 


zbliżenia się do matadorów nihilizmu i zdobyćjgć, 
od nich więcej szezegółów nihilizmu dotyczący 
W Genewie, czy Paryża zetknął się Degaje 
z matadorami nihilizmu i wyznał przed mmi 


wszystko i tę rolę, jaką dotąd odgrywał. Nastąpił" 


sąd. Zawyrokowano: 1) aby Degajew przesttzegł 
po powrocie do Rosji wszystkich zagrożonych ar8= 
sztowaniem, 2) aby zabił Sndiejkina i 3) aby”na- 
stępnie, jeśli mu się to nda, schronił się tak, by 
więcej o nim wieści nawet nie było. 

Powróciwszy do Petersburga, Degajew nie 
przestając grać roli szpiega przy Sudiejkinie, za- 
czął przygotowywać się do wykonania danego mn 
polecenia za granicą, to jest zabicia Sudiejkina. 
W tym celu sprowadził z południowej Rosji dwóch 
młodzieńców nmihilistów Konaszewicza (Małornsa) 
i Starodworskiego (Rosjanina), obudwóch silnych, 
odważnych, zapalonych i na wszystko przygoto- 
wanych. 

Z nimi ałożył plan zamachu i postanowił go 
dokonać w własnem mieszkaniu, do którego miał 
zwabić jakimś pozorem Sudiejkina. Zrazu zamach 
był ułożony na 3 (15) grudnia r. 1883. Konaste- 
wicz i Starodworski byli na stanowisku, to jest 
w mieszkaniu Degajewa, gdzie i on sam się znaj- 
dował. Sudiejkin o naznaczonej godzinie przybył 
i zadzwonii do mieszkania Degajewa. Degajew po 
cichu wyjrzał przez małe okienko a spostrzegłszy, 
że Sndiejkin przyszedł z dwornikiem (stróżem dv- 
mowym) nie otworzył, Sndiejkin odszedł. Dega- 
jew wszakże niepopuścił swego zamiaru i oznaczył 
znów schadzkę z Sndiejkinem u siebie na dzień 
16 (28) grudnia. Konaszewicz i Starodworski byli 
znów na stanowisku zaopatrzeni w drągi, Degajew 
w rewolwer, Konaszewicz i Starodworski czatowali 
na swą ofiarę w pokoju sypialnym Degajewa. Jak 
tylko Sudiejkin zadzwonił, otworzył mu Degajew 
drzwi. Sndiejkin przyszedł z adjutantem swym i 
krewnym Sudowskim. 

Sndowski pozostał w przedpokoju, Sudiejkina 
zaś wprowadził przez mały pokój Degajew do sa- 
lonu idąc za nim. Jak tylko Sudiejkin wszedł do 
salonu, Degajaw strzelił doń z rewoiweru z tyłu 
w grzbiet, kula przeszła przez wątrobę, Sudiejkin 
powalił się na posadzkę. Jak tylko Konaszewicz i 
Starodworski usłyszeli strzał, natychmiast z drą- 


— Głupia ta śmierć |... czyliż nie miała mnie 
niepotrzebnego zdechlaka. żeby. zabierać nieszczę- 
śliwym taką serdeczną opiekunkę ? 


Już o ciężkiej boleści dzieweczki nie ma co 
powiadać, jeno to nadmienimy, że nad grobem tej 
swojej matki przez łzy wyjęczała : 

— Straciłam w dzieciństwie ojca i matkę, 
lecz teraz dopiero umiem ocenić prawdziwie, czem 
to jest sierota. 

W rzeczy samej siostra Elżbieta, prócz tego, 
iż zastępowała umiejętnie, serdecznie matke siero- 
cie. lecz krom tego wzniósłszy jej umysł nad po- 
ziom otaczających ją boczciwych prostaczków, 
stała się koniecznem, a nieodzownem dopełnieniem 
dla jej natury, w której instynktownie dawne się 
odbijało pochodzenie i dziewczyna, choć nie od- 
biegała od dawnych swoich towarzyszy młodości, 
wszakże cznła się, że tak powiem, osamotnioną 
na duchu. 

Ksiądz Michał, lubo używał całej potęgi 
wiary na przeniesienie tego rozdziałn z siostrą i 
nieodstępną towarzyszką miłosierdzia, lecz złama- 
ny żalem, podupadł na siłach i coraz rządszym 
bywał gościem na fntęrze. 

Pojmując prostym rozumem to osammothienie 
swej doni, kozak bardziej jeszcze uczuł wielki brak 
zacnej i mądrej £iostry Elżbiety; krzepił on się 
wprawdzie i rozrywał ża] swój pracą, ale gdy 
parę razy podpatrzył dziewczynę płaczącą skrycie, 
nagłe powziął zamiar stanowczy, który, jak to 
miał we zwyczaju, niezwłocznie do skutku dopro- 
wadzał : 

— Posłuchaj mnie doniu — prawił dzie- 
wsczce — widzisz, jakie ta głupia śmierć figle 
płata, zabrała nam taką zacną siostrę, a ja joł 
się giarzają i czuję, że mi czas za piec... 

Oj, nie mówcie tak diad ku! — zawołała 


ze TA dziewczyna, zatykając pieszczotliwie usta 
kozaka. 


gami wypadli, jeden na Sndiejkina, dragi na Su- 
dowskiego. Sndiejkin jeszcze żył, posunął się na- 
wet czołgając do klozetu wodociągowego, ale tam 
drągiem był bity tak, że ruszyć się nie mógł. 
Sudowski uderzony drągiem w głowę, ruuął na 
ziemię. Uderzenie było tak silne, że cała czaszka 
została roztrzaskaną. Potem natychmiast Degajew 
oddalił się z mieszkania i udał się na kolej. 
Pierwszym pociągiem odchodzącym za granicę 
odjechał. Konaszewicz po chwili to samo uczynił. 
Starodworski nie prędzej zaś opuścił mieszkanie, 
jak pozamykawszy wszystkie drzwi i uprzątnąwszy 
niektóre rzeszy. Klucze zabrał i rzncił do kanału. 
Następnie pozestał jeszcze dwa dni w Petersbnr- 
gu. wydrukował odezwę, w której doniósł o zabi- 
-a Sudiejkina, poczem wyjechał do południowej 
osji. 

W kilka godziu potem dopiero na skatek 
doniesień do policji, że w pomieszkaniu Degajewa 
słychać było hałas, otworzeno drzwi. Sudiejkin je- 
szcze żył, ale był pozbawiony przytomności i 
we dwie godziny potem umarł. Sadowski żył — 
przeniesiono go do szpitala, z mózgu wyjęto 24 
kości z czas;ki — w marcu dopiero 1884 odzyskał 
przytomność i mógł złożyć zeznanie. Nosi obe- 
cnie czaszkę metalową. 

Tak się skończyły zamysły Sndiejkina, jo- 
dnego z najzręczniejszych policjantów. Konasze- 
wicz i Starodworski następnie zostali aresztowani. 
Degajew przepadł jak kamień w wodzie, mówią, 
że mieszka gdzieś w południowej Ameryce. 

Sprawa ta była sądzoną teraz — wyrok za- 
padły na Konaszewicza i Starodworskiego zape- 
wne wam zuany. 

No, na dziś dość; następnie przaślę wam 
dalsze szczegóły o nihilistach po zabiciu Sndiej- 
kina, v rozmaitych w nich prądach oraz o wybi- 
tnych osobistościach, jakie się teraz przez te dwa 
procesa ujawnily. 


Towarzystwo pedagogiczne. 
(Telegram własny Gazety Narodowej). 


Pi Stanisławów d. 18. lipca. 
„e, (h.) Dziś o godzinie 8!/} rano odbyło się na- 
bożoństwo w kościele rz. kat. i katedrze ruskiej, 

o godzinie 10 zebrali się nczestniey w sali tea- 
tralnej. 

Burmistrz dr. [guacy Kamiński witając 
mieniem miasta licznie zebranych, przypomina 
gorące przyjęcie przed 11 latyi wyraża żal z tego 
powodu, że w ciągn tych lat nastąpiło rozdwojenie, 
że starsza brać opuściła młodszą, Separatyzm ten 
dlań niezrozumiały. Ale nie należy zrażać się, lecz 
pracować dalej około odrodzenia. Kończy życze- 
niem, aby praca towarzystwa wydała plon Laki, 
iżby walne zjazdy mogły naprzemian odbywać się 
w Pozuaniu, Warszawie, Wilnie i Kijowie. 

Wielce patrjotyczną mowę Kamińskiego ob- 
sypano oklaskami. 

Nastąpiło zagajenie posiedzenia przez proze- 
za towarzystwa Zygmunta Sawczyńskiego, 
który tłumaczy rozdwojenie. Jak w rodzinie odłą- 
czają się poszczególne jej członki, tak w towa- 
rzystwie starsza brać z żalem młodszej utworzy- 
ła osobne gosnodarstwo, ale cel jednakowy, odro- 
dzenie ludn. Mówca rozwinął obecny pogląd na 
zadanie pedagogów. 

Następnie referent prof, Karol Rawer zdał 
sprawozdanie z całorocznej czynności zarządn głó- 
wnego, poczem p. M. Skrzyński zdał sprawę ze 
stann funduszów towarzystwa, przedstawił budżet 
za r. 1887/3 i fundnsze bursy dla synów nau- 


czycieli. 


Ld 

Sprawozdanie z czynności tow. pedag. za 
czaz od 10. lipca 1886 do 10. lipca 1877, poda- 
ne przez zarząd główny do wiadomości członków 
na XXI. walnem zgromadzeniu tegoż Tow., odby- 
tem w Stanisławowie d. 15. i 19. lipca 1887 r 

Zarząd główny Tow. pedag., uzapełniony 
wyborami na XX. walnem zgromadzeniu we Lwo- 
wie, nkonstytnował się, wybierając dyrektorem 
dr, Władysława Zajączkowskiego. skarbnikiem p. 
Mieczysława Skrzyńskiego, a sekretarzem p. Ka- 
rola Rawerm. 

W roku ubiegłym zmarli dwaj honorowi 
członkowie Towarzystwa: ks. ĄCE 2 Ostrow- 
ski, mąż wielce wykształcony i zasłużony około 


„Kraty ne werty, a treba nmerty* (*) 
— przerwał jej kozak, siląc się na zachowania 
zwyczajnej rubaszności i fantazji — a ja proszę 
cię donin, chciej mnie wysłuchać do końca... 

Dziewczyna, jak to miała od dziec nnego 
zwyczaju, wdzięcznym skokiem koteczki usiadłszy 
staremu na kolanach, zaczęła po dawnemu igrać 
jego wąsami — aż się kozakowi smutno zrobiło, 
gdyż te jej pieszczoty najmniej licowały z pebożną 
TOZMOWĄ, NA jaką sią gotował. 

— (zas moja doniu, abyś wiedziała, co po- 
siadasz po ojcu.. rozpoczął kozak statecznie, ale 
mu psotnica przerwała pocainnkiem i targaniem 
asów : 

— Mam te wąsiska i więcej mi nic nie 
trzeba | 

Rozehmarzył się kozak i uśmiechnął, ale za- 
wsze trwając przy stałam postanowieniu, odpłaci- 
wszy słoukie pieszczoty doni, prawił: 

— No, już jakby tam nie było, ale jeżeli 
mnie kochasz, to mnie wysłuchasz donio. 

— Na takie zaklęcie nic nie mam do edmó- 
wienia i słucham — odparła figlarnie, cała w such 
się wytężając. 

— Ale nie przerywaj mi — rozpoczął kozak 
poważnie, a potem słowo w słowo powtórzył to, co 
niegdyś księdzu ze swoich hieroglificznych karbów 
wyczytywał, wszakże jak tu z dodatkiem szozęśli- 
wych spekulacji, przez które mienie sierotki dzie- 
s. ta prawie się zwiększyło. 


© Przysłowie, które znany zbieracz przysło- 
wiów ludowych i wszelkich innych, uczony A. Weryha 
Darowski, przepolszczył wcale trafnie. 
„Jak chcesz kręć i wierć, 
Przeto przyjdzie śmierć." 
(C. d. n.) 
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oświaty i szkolnictwa w nas'ym krajn, i Józef 
Ignacy Kraszewski, nestor literatów naszych. Za- 
rząd główny Tow. ped. złożył n stóp trumny śp. 
Kraszewskiego wieniec pamiątkowy i uczestniczył 
przes deputację w pogrzebie, odbytym w Kra- 
kowie. 

Towarzystwo ntraciło w ubiegłym rokn je- 
szcze kilku iunych zasłużonych członków i praco- 
wników na polu oświaty narodowej, którym po- 
święcono obszerne wspomnienia w czasopiśmie 
„Szkoła*. 

I w tym roku Tow. pedag. niemniej po- 
myślnie się rozwijało, jak w latach nbiegłych, 
przybył nawet nowy oddział w Gorlicach. Obecnie 
liczy Towarzystwo 43 oddziałów i 46 kółek peda- 
gogicznych a około 2000 członków. Rnch w od- 


działach i kółkach, świadczy dosadnie o żywotno- 


ści i rozwoju naszego Towarzystwa. 


XX. walny zjazd we Lwowie przekazał Za- 
rządowi głównemn kilka ważnych spraw do zała- 
ważystkie zostały przez zarząd główny 
załatwione. Nadto wniósł zarząd główny ponownie 
do sejmn trzy memorjały w sprawie zmiany nstaw 


twienia ; 


szkolnych. 


Wyższych szkół żeńskich, założonych i utrzy- 
mywanych staraniem Tow. pedag., istnieje obe- 


enie dwie, t. j. w Jaśle i Stryjn. 


O rozwojn szkół przemysłowych podnosi 
sprawozdanie, że szkoły te są nader licznie fre- 
kwentowane, przeważnie przez terminatorów rze- 
mieślniczych, którzy w brakn szkół pnblicznych 
tej kategorji, czerpali jedynie w tych szkołach 
przemysłowych potrzebne na przyszłość wykształ- 


cenie, 


Równie pomyślnie rozwija się myśl, rzncona 


przez zarząd główny Tow. pedag., nrządzania ko- 
łonij wakacyjnych dla dziatwy szkolnej, czego 
najlepszym dowodem jest ta okoliczność, iż za 
przykładem Lwowa idą dziś jnż i inne większe 
miasta galicyjskie, w których oddziały Tow. pe- 
dag. i Indzie dobrej woli zajmują się tą tak wa- 
łną sprawą dla fizycznego wzmocnienia biednej 
dziatwy, łaknącej świeżego powietrza, odżywienia 
się i odpowiedniej zabawy w czasie wakacji. 

Organ Tow. pedag. czasopismo „Szkoła“ po- 
zostający i w tym rokn pod redakcją pana Ro- 
mualda Starkla, rozwija się nader pomyśnie, 
czego najlepszym dowodem znaczny przyrost pre- 
numeratorów w bieżącym roku. „Szkołą“ przynosi 
obok artykułów treści pedagogicznej i dydakty- 
cznej, także obfitą kronikę nankową i szkolną, 
zapiski z czynności Towarzystwa i rozporządzenia 
władz szkolnych. Redakcja „Szkoły* zawiązawszy 
liczne stosnnki z pedagogami i przyjaciółmi o- 
światy w rozmaitych stronach monarchii i poza 
jej granicami, otrzymnje wiele oryginalnych ko- 
respondencyj ze wszystkich stron, co znacznie 
przyczyniło się do podniesienia tego organu. Przez 
nmieszczanie urzędowych wyciągów z protokołów 
Rady szk. kraj., czyni redakcja zadość Życzeniom 
nauczycieli i publiczności, interesującej się spra- 
wami szkolnictwa. W ten sposób ntrzymuje „JSzko- 
ła* czytelnika na wysokości bieżącej chwili, po- 
dając mu lekturę pożyteczną i interesującą. 


Nadto nakładem Tow. pedag. wydała redak- 


cja „Szkoły* z końcem ubiegłego rokn „Kalen- 
darz Szkoły* na rok 1887, w którym oprócz zwy- 


kłego rocznego kalendarza nmieściła piękny szkie 


biograficzny, pióra p. Szczęsnego Parasiewicza 
p. te „Andrzej Józefczyk“, prócz tego dokładny 
urzędowy szematyzm wszystkich szkół galicyj- 
skich i najważniejsze okólniki c. k. Rady szk. 
kraj. z r. 1886. Kalendarz ten otrzymali bezpła- 
tnie wszysey całoroczni prenumeratorowie „Szkoły“ 
a jakkolwiek wydawnictwo tegoż znacznych wy- 
magało funduszów, zarząd główny nie szczędził 
jednak ni kosztów ni trudów, by tylko z jednej 
strony przysporzyć w ten sposób „Szkole* prenn- 
meratorów, z drngiej zaś, by wydaniem tege ka- 
lendarza wyświadczyć prawdziwą koleżeńską przy- 
sługę i wygodę członkom Tow. pedag. i czytelni- 
kom „Szkoły“. 

Administracja „Wydawnictw Tow. pedag.* 
może się i w tym roku poszczycić nietylko wielu 
pięknemi i nader pożytecznemi wydawnictwami, 
ala okaznje nawet pod każdym względem znaczny 
wzrost. 

Dochód ze sprzedaży, który w roku 1885. 
wynosił 8108 zł 051/ą ct., wynosił w r. 1886. 
już 14761 zł. 61", ot., wzrósł więc o 6658 zł. 
56 ot, a czysty majątek administracji e 7248 
zł. 61 ot. 

Towarzystwo wydało wogóle od 15. lipca 
1886. do końca czerwca 1887.: 187. Biblioteka 
dla młodzieży Tom XX. J. Starkeł „W szarej 
godzinie“. 188. Biblioteka dla młodzieży T. XXI. 
„Dwie baśnie”, skreślił Sz. Zahajkiewicz. 189. 
T. Próchnicki i R. Starkel „Książka polska dla 
szkół wydziałowych*, T. III. (na VII. klasę). 190. 
„Książka do czytania dla nanki dopełniającej w 
szkołach lndowych*, część I. 191. „Książka do 
nauki języka niemieckiego dla szkół przemysło- 
wych* (wydanie komisji kraj. dla przem. ręk.) 
192. „Krótki rys geografii do użytkn szkolnego“, 
ułożyli dr. Benoni i L. Tatomir. Wyd. III. 198. 
„J. I. Kraszewski*. Wyd. II. 194. Wł. Boberski 
„Najważniejsze sposoby uszlachetniania drzewek 
owocowych“. Wyd. II. 195. Dr. O. Fabian „Za- 
rys mechaniki“. 196. Kuryłowicz „Fizyka dla 
szkół wydziałowych i wyższych żeńskich“. Wyd. 
IL przejrzał i poprawił dr. E. Sawicki. 197. 
„Kalendarz Szkoły* na r. 1887. 198. „Katalog 
wydawnictw na r. 1887*. 199. „Szkoła“ za rok 
1886. 200. „Sprawozdanie z czynności Tow. ped. 
za 1. 1886/7. 

Wydawnictwa wielkiej wagi dla szkolnictwa 
uchwalono lub rozpoczęto, a nuanowicie: na mocy 
układu, zawariego z Radą szk. kraj.. pracuje się 
jnł ohecnie nad II. książką do nauki dopełniającej, 
która następnie wyjde również nakładem Towa- 
rzystwa w przekładzie rnskim; następnie mają 
wyjść wzery rysunkowe dla szkół lndowych, a 
osobne komisje pracują nad obrazami do nanki 
z poglądu, którym nada swojski charakter, i nad 
wzorami kaligraficznemi. 

Wykonanie tych wydawnictw wymagać bę- 
dzie jeszcze kilknletnich zabiegów i usilnej pracy, 
ale ich wykończenie przysporzy niewątpliwie To- 
warzystwu znacznych korzyści moralnych i ma- 
terjalnych. 

Tak piękny rozwój wydawnictw zawdzięcza 
Towarzystwo niestradzonej pracy administratora 
dra Karola Benoniego, oraz szczerej sympatji, 
jaką wydawnictwa te eieszą się u szerokiej pu- 
bliczności. d 

Zarzad główny rozdał w roku bieżącym dzie- 
sięć zapomóg koleżeńskich w łącznej kwocie 235 
zł., nie mógł jednak uwzględnić wszystkich wno- 
szonych prośb, wyczerpawszy w zupelności preli- 
minowaną przez walne zgromadzenie kwotę. | 

Z fnndnszn imienia hr. Stanisława Badenie- 
go rozdał zarząd główny w bieżącym roko, w 
myśl §. 3. i 4. regulaminu, sześć zapomóg w łą- 
czuej kwocie 150 zł. Zarząd główny składa dawcy 
publiczne podziękowanie w imieniu całego To- 
warzystwa. 

Energiczną czynność rozwinął zarząd główny 
i w tym rokn przedewszystkiem w sprawie burs 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. Lipca 1887. 


dla synów nauczycielskich, w której to sprawie 
pocznwa się do obowiązku złołyć następujące 
obszerniejsze sprawozdanie: Na XIX. walnem zgro- 
madzeniu członków Tow. pedag., odbytem w rokn 
1885 w Przemyśln, zapadła uchwała, aby zarząd 
główny starał się za pośrednictwem i przy pomo- 
cy zarządów oddziałowych o zakładanie burs dla 


dzieci nauczycieli. Uchwała ta była dalszym kro- 


kiem do nrzeczywistnienia myśli, która bardzo 
często w latach dawniejszych w rozmaitych kołach 
pedagogicznych była poruszana. 

Motywa, które de powzięcia tej uchwały 


walne zgromadzenie skłoniły, są tak wymowue, że 


nie potrzebują wyczerpującego nzasadnienia, wy- 
starczy bowiem przytoczyć, że 80 pre. nanczyciel- 


atwa mieszka na wsi lab w małych miasteczkach, 
pobiera przeważnie 250, 300 i 400 sł. rocznej 
płacy, i nie jest w możności z tej płacy, która 
zaledwie na najskremniejsze utrzymanie rodziny 
wystarcza, dzieci do szkoły posyłać, a nie posia- 
dając ani piędzi własnej ziemi, nie może ich do 
uprawy roli przysposabiać. Wobec takiego mate- 
rjalnege położenia nanczycieli, marnnje się wiele 
dziatwy, która z pożytkiem dla krajn pracować by 
mogła. Troska o spełnienie najświętszego rodzi- 
cielskiego obowiązku podyktowała więc członkom 
Pojmując doniosłość 
sprawy, zajął sią bezzwłocznie zarząd główny wy- 
konaniem powsziętej nchwały, a to: 1. Wyznaczył 
pewną część dochodn z wydawnictw Towarzystwa 
do fnndnszu burs. 2. Rozesłał okólnik, w którym 
wzywał wszystkie oddziały Towarzystwa do zbie- 
rania dobrowolnych datków od członków, nrządza- 
nia odczytów, koncertów, wnoszenia petysyj do 
Rad powiatowych, miejskich i instytncyj finanso- 
wych. 3. Wniósł petycją do sejmn o snbwencją i 
4. prośbę do prezydjum namiestnictwa o pozwole- 
nie zbierania dobrowolnych datków na cel powyż- 


zgromadzenia tę nchwałę. 


szy w całym krajn. 


Starania zarządn głównego tylko w części 
nwieńczone zostały pomyślnym skntkiem. Najwię- 


kszą nadzieję pokładał zarząd główny w pomy- 


śln»m załatwienin petycji, wniesionej do sejmn. 
Reprezentacja krajn nie wstawiła jednak do bn- 


dłetn krajowego żadnej kwoty na subwencjonowa- 
nie bors dla synów nanczycieli Indowych. 


Prezydjum namiestnictwa zezwoliło na zbie- 
ranie dobrowolnych skłądek w całym kraju po 
koniec r. 1886. Zawiadamiając o tem wszystkie 
Tow. pedag., prosił Zarząd główny o 
rychłe nadesłanie spisu delegatów, uproszonych do 
Wysyłając ten okólnik miał 


oddziały 


zbierania składek. a 
Zarząd główny nadzieję, łe oddziały, które naj- 


bardziej potrzebę instytneji bnra odczuwają, w in- 
teresie własnym najrozłeglejszą działalność rozwi- 
ną. Po upływie roku ocenić można z reznitatn 
składsk rozwiniętą działalność, lecz niestety przy- 


znać potrzeba, że tu nadzieje zawiodły. 


Jedenaście zarządów oddziałowych Towa- 
rzystwa nie nadesłało wcale spisu delegatów, i 
w tych okręgach nie zbierano wcale składek; 
w wieln okręgach wyznaczono zaledwie po kilka 
osób, wyłącznie tylko ze stann nauczycielskiego, 
a zaledwie w kilkunastn okręgach zajęto się £ za- 
pałem tą sprawą i tej to pracy zawdzięczyć na- 
z końcem roku posiadało towarzystwo 
nzbieranych 3205 zł. 83 ct. Kwota ta jest zbyt 
mała, aby o założeniu burs myśleć. Zarząd głó- 
wuy wniósł przeto ponowne podanie do prezydjum 
namiestnietwa, w którem wykazując niepomyślny 
rezultat składek dobrowolnych w roku 1886., pro- 


leży, że 


sił jeszcze o pozwolenie zbierania składek na ten 
cel w r. 1887., co też przyzwolonem zostało. Na- 
stępnie wydelegował Zarząd główny z looa swego 
komisją, która sprawami bnra dla dziaci nauczy- 
cielskich do końca bieżącej kadencji się zajmo- 


wała. W skład komisji weszli dr. Karol Benoni, 


pp. Piórkiewicz Józef i Skrzyński Mieczysław. 


Komisja zastauawiała się dokładnie i wszech- 


stronnie nad poleconą jej sprawą. Rezultatem 
obrad było: 1. Wobec niepomyślnego stann ma- 
terjalnego krajn i licznych klęsk elementarnych, 
które kilka miejscowości Galicji w rokn ubiegłym 
nawiedziły, nie można się spodziewać. aby reznl- 
tat składek dobrowolnych na rzecz burs dla dzieci 


nanczycielskich w r. 1887 był pomyślniejszy, niż 
w r. 1886, 2. Odwołać się należy do całego na- 


uczycielstwa, ntworzyć w granicach statuto Tow. 
Pedag. „Towarzystwo bors dla dzieci nauczyciel- 
skich“, a przy skromnej ale atatecznej pomocy 
wszystkich nauczycieli powstać i utrzymać się 
będzie mogła ta piękna, kołeżeńska instytucja. 


3. Ponieważ założenie własnych bora z braku fnn- 


dnszów wkrótce nastąpić nie może, należy przeto 
juł w rokn szkolnym 1887/8 dla wychowanków 
Tow. Pedag, zapewniać miejsca w istniejących w 
Galicji bursach i umożliwić tym sposobem naŭ- 
czycielom Indowym kształcenie swych dzieci. Na 
tych zasadach opracowany został przez komisją 
„Regnlamia dla bnrs Towarzystwa Pedagogiczne- 


go”, uchwalony przez Zarząd główny. Czasopismo 


„Szkoła“ ogłosiło regnlamiu Towarzystwa burs 
dla dzieci nanczycielskich a odbitkę rozesłał za- 
rząd główny w 3.000 egzemplarzach do wszyst- 
kich zarządów oddziałowych i inspektorów, prosząc 
o rozpowszechnienie między nauczycielstwem i 
gorące poparcie sprawy. 

Dnia 31. marca 1887 zamknięto rachnnek 
dobrowolnych składek na rzecz bnrs w r. 1886. 
Kwota zł. 3164.14 rozdzielona została, w myśl 
$. 5 lit. c) i $. 6 lit. b) między fnndusz rezer- 
wowy i obrotowy. Do pierwszego przeszło zł. 
2373:11, do drngiego fnndnszu zł. 791:03. Stoso- 
wnia do uchwały zarządu głównego, aby już w 
roku szkolnym 1887/8 wychowanków Tow. ped. 
nmieszczać w istniejących w Galicji bursach, ogło- 
szono w czasopiśmie „Szkoła“ konkurs na ośm 
miej<c. Na pokrycie wydatków przeznaczył zarząd 
główny w myśl $. 6 lit. b) zł. 791-03. 

Na posiedzenin, odbytem dnia 24. czerwca 
1886 uchwalił, aby nmieścić następujących wy- 
chowanków : 1. Kajetana Rosołewskiego, syna śp. 
Antoniego, nanezyciela w Krystynopoln okręgu so- 
kalskim, który pozostawił żonę i sześcioro nieza0- 
patrzonych dzieci. 2. Lewickiego, syna śp. Teodo- 
ra, nauczyciela w Remenowie okręgu lwowskim, 
który pozostawił siedmioro niezaopatrzonych dzieci. 
3. Łukasza Hajdnczka, syna Jana, nanczyciela w 
Rohatyuie, obarczonego czworgiem dzieci, niepo- 
siadającego żadnego majątku. 4. Stanisława Ke- 
cana, syna Prokopa, nauczyciela w Łuczyńcach, 
pobierającego płacy zł. 300, obarczonego siadmior- 
giem dzieci. 5. Leona Orzechowskiego, syna Alə- 
ksandra, nanczyciela w Jagielnicy, podupadłego 
materjalnie, obarczonego czworgiem dzieci. 6. Teo- 
fila Finika, syna mauczyciela w Bosku, utrzyma- 
jącego ze skromnej płacy pięciore dzieci. 7. Mi- 
chała Sijaka, syna nauczyciela w Laszkach muro- 
wanych okręgu lwowskim, pobierającego płacy 
300 zł., obarczonego pięeiorgiem dzieci. 8. Miko- 
łaja Prokopowicza, syna Jana, nauczyciela w Czy- 
żykowie okręgu lwowskim, utrzymującego £ płacy 
300 zł. ośm osób. 9. Stanisława Ohmurę, syna 
Michała, nanczycieła kierującego w Repczycach, 
bez majątkn, utrzymnjącego ze skromnej płacy 
pięcioro dzieci. 10. Stanisława Gołąba, syua Jana. 
na a w Żywen, obarczonego siedmiorgiem 

zieci. 


Składając sprawozdanie niniejsze, ma zarzą 
główny to przekonanie, że snmiennie wykonał 
uchwałę XIX. walnego zgromadzenia członków Tow. 
pedagog. w Przemyślu, i że oddaje stworzeniem 
tej nowej instytucji rzetelną usługę członkom To- 
warzystwa i krajowi. Dzięknjąc wszystkim zarzą- 
dom oddziałowym, które go w tej pracy wspierały, 
i wszystkim P. T. delegatom, którzy się zbiera- 
niem składek zajmowali i zajmują, poleca sprawę 
burs dla dzieci nanczycieli gorącej i starannej 
opiece wszystkich szanownych nanczycieli w kraju, 
odwołuje się do ich koleżeństwa i wzywa do sku- 
pienia sił, gdyż tylko wspólnemi siłami utrzymać 
i rozwinąć się będzie mogła ta pożyteczna i po- 
trzebua instytucja. Tak pomyślny obrót ważnej tej 
sprawy zawdżięczyć należy przedewszystkiem nie- 
strudzonej pracy skarbnika dla fnndnszu bnrs, 
p. Mieczysława Skrzyńskiego, to też należy mn się 
na tem miejscn wyraz szczerej podzięki. 

Zarząd główny odbył w tym czasie 10 po- 
siedzeń, a kancelarja załatwiła 422 ekshibitów. 

Zamykając sorawozdanie, składa zarząd ser- 
deczną podziękę Wydziałowi krajowemu za hojne 
popieranie jego usiłowań ; Radzie. szk. kraj. za 
nprzejmość, z jaką załatwiać raczyła wszystkie 
podania w arrawach szkolnych, wreszcie dzieani- 
karstwu krajowemn, które z niezmienuą życzliwo- 
Ścią od lat tyln wspiera wszystkie dążności jak 
najskuteczniej i nłatwia w ten snosób spełuienie 
jego celów. 


TĘ 


Agaton Giller. 


Dziś rano otrżymaliśmy następnjące tele- 
gramy: 
Stanisławów d. 18. lipa. Agaton Giller 
po krótkiem cierpieniu skonał dziś o godzinie 1. 
po północy. 

Stanisławów d. 18. lipea, Agaton Giller 
zmarł dziś w nocy na porażenie płuc. 

Agaton Giller urodził się w r. 1831 w Opa- 
tówku w królestwie Pelskiem. Nauki wyższe po- 
bierał w uniwersytecie krakowskim, gdzie jako 
biedny +«tndent zarabiał na Życie ndzielaniem 
lekcji W tymże czasie jako 17-letni młodzieniec 
pisywał korespondencje polityczne do Dziennika 
posnańskiego. Artykuły te tendencji patrjotycznej 
wrogo występnjące przeciw Moskalom apowodo- 
wały, że ówczesny namiestnik Galicji hr. Gołn- 
chowski wydał go rządowi rosyjskiemn, który ze- 
słaż go na Sybir. Agaton mógł mieć wówczas 
lat 18. W r. 1861 powrócił on do Warszawy, 
gdzie był redaktorem Csytelni niedzielnej. Giller 
należał de organizacji powstania z r. 1863, Był 
on jednak zawsze przeciwnikiem powstania. Do- 
wodem tego fakt, że kiedy na posiedzenin człon- 
ków komitetu. do którego Agaton także należał, 
przyszło do stanowczej decyzji, czy jnż nadszedł 
cząs walki, Giller sprzeciwił się wybuchowi po- 
wstania, a przegłosowany ustąpił z komitetn. 

Po wybuchn powstania w r. 1863 wszedł on do 
ówczesnego rządu narodowego, gdzie mn powie- 
rzono zarząd wydziału spraw zagranicznych. 
W początkach czerwca r. 1863 zmnszony był nstą- 
nić z rządu narodowego i do kohea powstania nie 
brał już czynnego udziału. Obawiając się prześla- 
dowań wyjechał w końcn r. 1863 za granicę a mia- 
nowicia do Lipska, gdzie wraz z śp. Ignacym 
Kraszewskim założył dziennik polityczny Niepodle- 
głość. Czasopismo to wydawał następnie w Ben 
dlikonie pod Zurychem w Szwajcarji. W Pa- 
ryżn był założycielem Towarzystwa pomocy nau- 
kowej. Wieln rodaków zajmnjących dziś poważne 
stanowiska, zawdzięcza ukończenie nank pomocy 
udzielanej przez wspomniane towarzystwo. W r. 
1870 przeniósł się Giller do Galicji, a otrzy maw- 
szy kartę stałego pobytn osiadł we Lwowie. 

Przybywszy z emigracji do Galicji, wstąpił 
z czasem śp. Giller do redakcji Gazety Narodo- 
wej, i był główuym współpracownikiem Ruchu 
literackiego. W Gasecie Nar. zajmował się głó- 
wnie fejletonem ; zabierał też głos w każdej oka- 
zji, gdy chodziło o wybitne sprawy godności i do- 
bra ojczyzny. Gorąco zajmował się sprawą szkolną, 
propinacyjną, lichwiarską, a w końcn walką z ne- 
gującym Boga i Ojczyznę socjalizmem. Artykuły 
jego odznaczały się gorącemi przekonaniami a 
oraz niezrównanem umiarkowaniem. 

Za uamiestnikowstwa hr. Potockiego podej- 
rzywany o zamiar wywołania powstania w czasie 
wojny turecko-moskiewskiej w r. 13876. został wy- 
dalony z Galicji. Dziwny to był zarzut, gdyż Aga- 
tou zawsze uspakajająco działał na partją rnchu. 
Zmuszony opuścić Lwów t Galicję udał się do 
Raperswyln; gdzie wraz z śp. Kraszewskim i Pla- 
terem należał do knraiorji Muzeum narodowego. 

W kilka miesięcy po objęcin steru rządów 
w Galicji przez namiestuika Zalewskiego, pozwo- 
lono mu wrócić de Galicji, internnjąc go w Sta- 
nisławowie. Zamieszkał on tam przy swej siostrze 
małżonce dyrektora kasy oszczędności p. Koper- 
nickiego. Brat śp. Agatoua Stefan jest poetą i 
drnkuje swoje poezje pod pseudonimem „Stefana 
z Opatówka* w czasopismach warszawskich. 

Opróez rozpraw treści społecznej i belletre- 
stycznej i wyjątków z podróży, drukowanych po 
czasopiemach, ogłosił $. p. Giller osobno: „Podróż 
do Syberji* (Lipsk dwa tomy), „Opisanie zabaj- 
kalskiej krainy“ (Lipsk 3 tomy) umieszczone w 
wyjątkach w „Bibliotece Warszawskiej*, „Pamię- 
tniki i wsp-mnienia* (Lwów 1870 r.), „Historja 
powstania polskiego*, dzieło nieskończone), — w pię- 
cin tomach wydanych znajduje się organizacja 
powstania,) „Walka w Polsce* dwa tomy, „Wie- 
niec pamiątkowy* biografia mężów zasłnżonych, i 
wiele innych. Dzieła śp. Gillera opisujące Syberję, 
uważane sę przez sąmych Moskali za źródłowe. 
Giller był pierwszym, który wykazał w tych dzie- 
łach zasługi Polaków około cywilizacji Syberji. 

f Był to mąż niezłomnego charakteru, poświę- 
cenia bez granic, podziwienia godnej słodyczy w 
obejściu, skromności, cierpliwości, a dla nbóstwa 
serdeczny aż do łatwowierności. Na emigracji opie- 
kna kobiet i sierot po braci wygnańczej, w krajn 
też talił przy sobie biedactwo mimo swoich arcy- 
skromnych fnndnszów. Polska miała synów bar- 
dziej zasłnżonych — lepszego nie miała. Cześć 
Jego pamięci ! 


Kronika miejstowa | zamiojscowa. 


Lwów dnia 18. lipca. 


* P. Grocholski, prezes Koła polskiego, przy- 
był do Lwowa i zamieszkał w hotelu Georg'a. 

* Minister Bacquchem we Lwowie. W dniu 
przedwczorajszym przybył do naszego miasta pospie- 
sznym pociągiem z Kołomyi minister handlu Bacque- 


hem, który bawiąc przez cały dzień wczorajszy za- 
mieszkał w gmachu namiestnictwa. Wczoraj przed 
południem przedstawili się p. ministrowi radey na- 
miestnictwa z p. Zaleskim i Lóblem jakoteż radcy 
i sekretarze dyrekcji poczt i telegrafów z radcą dwo- 
ru Schiffnerem na czele, dyrekcja kolei Państwowych, 
Izba handlowo-przemysłowa i inne urzędy. 

Dłuższa audjencję miała dyrekcja poczt i tele- 
grafów. P. minister zapytywał o stosunki miejscowe- 
go urzędu, a radcę Strokę o stan telefonów w na- 
szem mieście. P. minister, jak wiadomo, zajmuje się 
telefonami troskliwie i za jego staraniem telefony 
staną się wkrótce instytucją państwową. Deputacji 
konduktorów i listonoszów przyrzekł p. minister swo- 
je poparcie. Najważniejsze znaczenie jednak miało 
posłuchanie, jakie miała u p. ministra deputacja Ra- 
dy m. Lwowa w sprawie budowy gmachu pocztowe- 
go. W myśl uchwały Rady miejskiej, zapadłej na 
wniosek radn. Rewakowicza, deputacja złożona s pre- 
zydenta miasta p. Mochnackiego i radnych pp. E. 
Bertemiliana Brajera i Schajera, udała się do gma- 
chu namiestnictwa z memorjałem pisemnym i przez 
usta p. prezydenta, wyraziła swoje obawy z powodu 
pogłoski, że przedsiębiorstwo bndowy gmachu ma 
otrzymać firma wiedeńska, która już po terminie 
oznaczonym, wniosła nieco niżazą od kosztorysu ofer- 
tę. P. minister odpowiedział, że oferty podane przez 
przedsiębiorców krajowych są od kosztorysu wyższe, 
sprawa jednak oddania przedsiębiorstwa jeszcze jest 
w toku, a on sam zastrzegł w niej sobie głos decy- 
dujący. P. minister powiedział również, że „uważa 
za rzecz słuszną, aby przedsiębiorstwa krajowe były 
prowadzone przez krajowców“ i zapewnił, że co tyl- 
ko w tej sprawie da się na korzyść kraju zrobić, to 
niewątpliwie zrobi. 

Deputaci wynieśli z posłuchania dobre wraże- 
nie i mają nadzieję, że p. minister w istocie sprawą 
ofert krajowych zajął się gorliwie. 

Wieczorem o godzinie 10 minut 45 wyjechał 
p. minister pociągiem pospiesznym do Wiednia, po- 
żegnany na dworcu kolejowym przez p. namiestnika 
i urzędników. 

* P. Włodzimierz Stebelski wyjechał na 
dłuższy pobyt do Warszawy. 

* Dyrektor polieji p. Krzaczkowski odjeżdża 
dzisiaj na jednomiesięczny urlop. Zastępować go bę- 
dzie radca Marynowski. 

* Mianowania. Cesarz udzielił adjunktowi są- 
dowemu we Lwowie, dr. Lubinowi Bojarskiemu, ty- 
tył i charakter sekretarza rady. 

Kandydat notarjalny Artur Pędracki, mianowany 
został rejentem w Dubiecku. 

Profesorowie Józef Wójcik, Alojzy Szarłowski i 
Michał Żułkiewicz, otrzymali opróżnione posady nau- 
czycielskie, a to: pierwszy w lwowskiem gimnazjnm 
niemieckiem, drugi w szkole realnej krakowskiej, a 
trzeci w gimnazjum przemyskiem. 

Rzeczywistymi nauczycielami gimnazjalnymi , 
mianowani zostali następujący suplenej: Antoni Goł- 
kowski dla gimnazjum w Samborze, Waierjan Heck 
dlë gimnazjum w Wadowicach, Franciszek Bizoń dla 
gimnazjum w Samborze, Antoni Pado dla gimnazjum 
w Drohobyczu, Bronisław Dobrzański dla gimnazjum 
w Złoczowie i Tadeusz Mandybur dla gimnazjum 
w Jarosławiu. 

Norbert Lichtendorf, koneepista pocztowy, mia- 
nowany został komisarzem poczt i telegrafów dla Bu- 
kowiny, a Edmund Kiimesch, asystent pocztowy, ofi- 
cjałem rachunkowym w Czerniowcach. 

* Stopień magistrów farmacji otrzymali na 
wszechnicy lwowskiej pp. Adler Ignacy, Cieleńkiewicz 
Wojciech, Cukier Leszek, Ferresz Jan, Grenzbauer 
Artur, Horowitz Ozjasz, Kallwach Franciszek, Karcz 
Stanisław. Kellhofer, Leiner Ignacy, Lisowski Mie- 
czy-ław, Mick Feliks, Olszewski, Piotrowski Marjan, 
Pollak Ryszard, Reizes Samuel. Tebinka Seweryn, 
Trzciński Emil, Wesołowski Hieronim. 

* Rezultat egzaminu dojrzałości w II gim- 
nazjum (niemieekie), 1. Ax Abraham, 2. Bardach 
Ber., 3. Bardach Tewel, 4. Berger Henryk 5. Biało- 
ruski Tevdat, 6. Bodnaruk Grzegorz. 7. Bujak Bru- 
no, 8. Czeszer Leon, 9. Drobner Herman, 10. Fran- 
kel Henryk, 11. Freiberger Meier, 12. Glanz Benja- 
min, 13. Goldscheider Feliks, 14. Hamczykiewicz Ro- 
man, 15. Herzer Berisch, 16. Hescheles Ejsig, 17. 
Krech Emanuel, 18 Kirschbaum Salamon, 19. Lein- 
wand Jakób, 20. Leżański Ryszard, 21. Lipecki Wło- 
dzimierz, 22. Magia Hersz, 23, Maly Alfred, 24. 
Margulies Maksymilian, 25. Markow Dymitr, 26. 
Meyer Władysław, 27. Qesterreicher August, 28. 
Redl Henryk (z wyszczególnieniem), 29. Rochmes 
Klemens. 30. Schumer Jakób, 31, Sofer Józef, 32. 
Wysocki. Siedmiu otrzymało pozwolenie popra 
wienia jednego przedmiotu po wakacjach, jeden upadł 
na rok. 

* Zmarli. Antoni Mar qu ar t, emerytowany ofi- 
cjał pocztowy i były kapitan obrony krajowej, zmarł 
14. lipca w Kulparkowie, przeżywszy lat 46. 

Teodor Litzman, nauczyciel muzyki, umarł 
w Wejmarze. Pochodził on z Warszawy, zkąd wye- 
migrował w r. 1864. Zmarły napisał kilka kompozy- 
cyj na fortepian. 

* Instalacja ks. Swisterskiego na proboszcza 
łacińskiego odbyła się wczoraj w Brodach. Na uro- 
czystość tę pospieszyło ze Lwowa bardzo wielu 
obywateli. 

* Bankiet. W duiu przedwczorajszym odbył się 
w hotelu angielskim staraniem profesorów tutejszego 
uniwersytetu bankiet, celem uczczenia ustępującego 
rektora dra Tadeusza Pilata. W czasie uczty, któ- 
ra zgromadziła wszystkich prawie profesorów uniwer- 
Bytetu przemawiali: dr. Euzebiusz Czerkawski, 
obrany na rok przyszły rektorem, który wzniósł toast 
na cześć dra Pilata. W odpowiedzi swej podniósł dr. 
Pilat, że jeśli w ciągu ostatniego roku stało się co 
dodatniego lub uniknięto czegoś ujemnego, zasłnga 
w tem przedewszystkiem kolegów, którzy radą i pra- 
cą popierali jego dobre chęci — wniosł tedy toast na 
zdrowie i pomyślność kolegów. Dr. Kaszniea pił 
zdrowie dra Czerkawskiego, a ks. Paliwoda 
wniósł w końcu toast „kochajmy się". Bankiet prze- 
ciągnął się do późna. 

* Wycieczka Powarzystwa politechniczne- 
go. Wczoraj rano o godzinie 6!/, wyjechało prze- 
szło 50 członków lwowskiego towarzystwa politechni- 
cznego ze Lwowa przez Stryj koleją beskidzką na 
Węgry. W wycieczce tej brali udział przeważnie 
profesorowie politechniki lwowskiej, inżynierowie, ar- 
chitekci i kilku dziennikarzy. 

Przy wjeździe do Skolego urządzono wycieczko- 
weom owację. W willi pp. Młodniekich, zamieszkałej 
przez pp. Młodnickich i Schayerów ustawiono massę 
dzieci, które powitały gości. Willa przepysznie była 
dekorowaną choragwiami. P Młodnicki urządził także 
na prędce piękny obraz z żywych osób. 

Na stacji w Ławocznem przyjęli gości serde- 
cznie inżynier kolei węgierskiej Bartok, naczelnik 
stacji tamtejszej polak p. Arnold i inżynier kolei 
państwowej p. Kosiński, który wraz z sekreta- 
rzem tow. politechnicznego p. Stwiertnią zajęli 
się dyspozycjami co do zwiedzania tunelów i wia- 
duktów. 

Na stacji Kis-Szolyva nastąpiło przyjęcie 
przez węgierski personal kolejowy. Muzyka cygańska 
przygrywała polskie i węgierskie utwory. Po przekąsce 
wszyscy udali się osobnym pociągiem do Waloez, 
gdzie oglądano szczegółowo tunele, wiadukty i szkar- 
PY à inżynierowi węgierscy dawali obecnym wyja- 


śnienia. Następnie odbył się o godz. 3 w Roma- 
szko obiad, w którym brało udział przeszło 70 o- 
sób. Przygrywała tu muzyka cygańska. 

Wszystkich przyjmował nader gościnnie inży- 
nier Schlotterbeck, Szwajcar, reprezentant 
przedsiębiorcy Millera. 

Wychylono tu mnóstwo toastów w polskim 
węgierskim i niemieckim języku. 

O godzinie 6. wieczorem całe towarzystwo wró- 
ciło osobnym pociągiem do Ławoczna, gdzie oczeki- 
wało gości mnóstwo pięknych pań, przeważnie w stro- 
jach ruskich. Rozpoczęły się tańce, które przy odgłosie 
wybornej muzyki cygańskiej przeciągnęły się do pier- 
wszej w nocy. Tańczono z prawdziwą werwą mazura, 
czardasza i kołomyjkę. Część gości wróciła po 7. wie- 
czorem do Skolego, gdzie przez noc zostali. -Reszta 
wróciła dopiero nad ranem do Skolego. Pogoda sprzy- 
jała. Wycieczka wspaniale się udała. Powietrze gór- 
skie odświeżyło wszystkich, a urocza okolica oddzia- 
łała zbawiennie na wycieczkowców , którzy oprócz 
mile spędzonych chwil odnieśli także tę korzyść, że 
poznali prawdziwe arcydzieła najnowszych zdobycz; 
wiedzy technicznej. 

Za urządzenie wycieczki należy się prawdzi x‘ 
nznanie pp. rektorowi Frankemu, inżynierowi Stwie 
tni, niemniej pp. Schlotterbekowi, Arnoldowi, Bartu- 
kowi i Kosińskiemu, 

* 50-letni jubileusz. W dniu wczorajszym 
obchodził w naszem mieście 50 rocznicę cichej a 
pełnej w owoce dla społeczeństwa pracy znany i po- 
wszechnie szanowany sędziwy kupiec tutejszy Ig na- 
cy Drexler. Po nabożeństwie w kościele 00. Je- 
zuitów o godz. 10. rano nastąpiły gratulacje licznych 
deputacyj a mianowicie Towarzystwo św. Wincente- 
go a Paulo, członków konferencji św. Anny, której 
p. Drexler jest prezesem i Tow. „Skała.“ O godzinie 
11. przyszła deputacja Tow. św. Józefa z Arymatei 
z ks. kan. Odelgewiczem na czele i Tow. kupców i 
przemyłowców z p. Juliuszem Mikolascnem, który 
w przemówieniu swem podniósł zasługi jubilata na 
polu handlu i przemysłu i goriiwą jego działalność 
filantropijną. poczem wręczył mu ozdobny adres opa- 
trzony mnóstwem podpisów tutejszych kupców Í prze- 
mysłoweów. Jubilat gięboko wzruszony serdecznie 
dziękował za te objawy życzliwości. 

Prócz licznych jeszęze innych gratulacyj pry- 
watnych, otrzymał p. Drexler mnóstwo listów i tele- 
gramów od znajomych i rozmaitych atowarzyszeń na 
prowincji. 

Popołudniu zamiast jakiegoś wielkiego bankie- 
tu u siebie - urządził ezeigodny jubilat ucztę dla 
mieszczan lwowskich, zostających w domu św. Łazarza. 

Ubodzy tutaj witaii i żegnali jubilata z pra- 
wdziwem uniesieniem i rozczuleniem. Te i tym podo- 
bne owacje przeciągnęły się do późnego wieczora o- 
gładzając starość wielce zasłużonego obywatela który 
przed laty przybywszy do miasta naszego ze Szląska, 
umiłował kraj, miasto i ludzi i stał się prawdziwym 
opiekunem i dobroczyńcą biednych. 

Cała uroczystość miała charakter nader ser- 
deczny. 

* Nasze krzywdy w szkołach. Czerniowie- 
cka Gaseta Polske pisze: „Wyszło sprawozdanie 
dyrekcyi gr.-or. wyższej szkoły realnej w Czernio- 
wcach, z którego dowiadujemy się ciekawych dat 
statystycznych o udziale polskiej młodzieży w tym za- 
kładzie. Ogółem z końcem roku szkolnego 1886/7. 
zakład liczył uczniów 237, między którymi było 
z Bukowiny 131, a z Galicyi 48; reszta pochodziła 
z innych krajów monarchii, z Kamunii (32), z Ro- 
sji (5) i po jednym z Niemiec, Francji i Turcji. Co 
do atosunku narodowości, najwięcej uczniów po- 
dało się za Niemców, bo aż 150; atoli między 
tymi znajduje się 77 żydów, którzy, jak wiadomo, są 
Niemcami chyba tylko dla zasady trzymania się sil- 
niejszego. Tylko pięciu izraelitów przyznało się do 
ojczyzny, z której pochodzą, a to 4ej, jako Rumuni 
(pochodzą z Rumunii) i 1, jako Polak (z Galicji). 
Właściwych tedy Niemeów, po odtrąceniu żydów, 
było 73. Drugie miejsce po nich zajmowali Polacy, 
których zapisało się 62. — Te dwie narodowości, 
t. j. Niemcy i Polacy, obok żydów, byli najliczniej 
zastąpione. Inne żywioły były bowiem bardzo nie- 
znacznie reprezentowane i tak: Rumunów 13, Rusi- 
nów 6, Czechów 2, Rosjan 2, Ormianin 1, i Wę- 
gier 1. 

Z powyższego wykazu najlepiej chyba w. 'o- 
czną jest krzywda, jakiej doznaje żywioł polski "s 
czonej szkole. W zakładzie, gdzie polska mh .. 
jest po niemieckiej najliczniejszą, gdzie „ 
narodowości stanowią zaledwie 5°/ (Rumuni), 
21/40/, (Rusini) ogólnej cyfry uczniów — uc 
niemiecku, po rumuńsku, po rusku, po francusk 
angielsku, a po polsku wcale nie uczą, 
obowiązkowo, ani nadobowiązkowo! 

Nie jest że to wielka krzywda ?!* st, 

+ Stypendjnm. Kuratorja ustanowienia sty 
dyjnego śp. dr. Jana Towarniekiego nadała uch' ! 
z dnia 27. czerwca br., z powyższej fundacji j 
stypendjaum przeznaczone dla krewnych i imienni: 
śp fundatora, w kwocie 200 zł. rocznie, Alfred 
Janowi, dwojga imion, Towarniekiemu, uczniowi I 
sy I wyższej szkoły realnej we Lwowie. 

* Posiedzenie lwowskiej Izby handlowi 
przemysłowej odbędzie się we środę 20. b. m. : 
dzinie 5. pe południu w biurze Izby. Na porz: : 
dziennym : Sprawa wyboru 2 członków i 2 zastępcow 
do państwowej rady kolejowej. 

* Z uniwersytetu Jagiellońskiego. Minister- 
stwo zatwierdziło wybory dostojników uniwersytetu 
Jagiellońskiego na r. szk. 1887/8. Skład senatu aka- 
demiekiego na rok przyszły będzie więc następujący : 
rektor ks. kan. dr. Stanisław Spis, prorektor prof 
dr. Stanisław hr. Tarnowski; dziekan wydziału teolo- 
gicznego ks. prof. dr. Władysław Chotkowski, pro- 
dziekan ks. prof. dr. Zygmunt Lenkiewie', delegat 
ks. prof. dr. Tadeusz Gromnicki; dziekan wydziału 
prawa i administracji prof. dr. Franciszek Kasparek, 
prodziekan prof. dr. Fryderyk Zoll, delegat prof. dr. 
Józef Kleczyński ; dziekan wydziału lekarskiego prof. 
dr. Napoleon Cybulski, prodziekan prof. dr. Tadeusz - 
Browicz, delegat prof. dr. Maciej Leon Jakubowski ; 
dziekan wydziału filozoficznego prof. dr. Lucjan Ma- 
linowski, prodziekan prof. dr. Zygmunt Wróblewski, 
deiegat prof. dr. Edward Janczewski. 

* W galic. krajowej szkole gospodarstwa 
lasowego we Lwowie rozpoczęły się w sobotę egza- 
mina, które dalej odbywać się będą w porządku na- 
stępującym : Na kursie pierwszym: dnia 16. lipca 
z chemii organicznej, 18. z botaniki, 20. z matema- 
tyki, 22. z uprawy lasu, 25. z fizyki, 27. z zoologii, 
29. z pedologii. Na kursie drugim : dnia 19. lipca 
z klimatologii, 21. z urządzenia lasu, 28. z zoologii 
leśnej, ustawy lasowej i ekonomii społecznej, 26. 
z miernierwa, 28. z inżynierji leśnej i ocenienia lasu, 
30. z administracji leśnej i pielęgnowania lasu. Egza- 
mina odbywać się będą przed południem od 8. do 1., 
po południu od 4. do 8. 

* Walne zgromadzenie tow. Kółek rolniczych. 
Zarząd główny tow. Kółek rolniczych mając na uw -- 
dze korzyść. jaką przynieść może członkom towarzy- 
stwa zwiedzenie wystawy w Krakowie, postanowił 
odbyć tamże tegoroczne IV. walne zgromadzenie 
w dniach 5. i 6. września b. r., pedług następują- 
cego porządku dziennego: 1. Zagajenie Zgromadze 
nia. 2. Sprawozdanie wyboru delegatów „Kółek rol- 
niczych“. 3. Sprawozdanie zarządu głównego z czyn- 
pości towarzystwa za rok 1886. 4. Sprawozdanie 
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kemiegi rachunkowej «z fundnszów towarzystwa za 
rok 1886. 5. Wybór komisji rachuukowej. 6. Wnio- 
ski członków (zob. $. 29. statutu). 7. Wykłady i 
pouczenia na placu wystawy krajowej: a) przy wy- 
stawie płodów rolniczych ; b) bydła i trzody chle- 
wnej; c) okazach pszezelnictwa ; d) przy maszynach 
i narzędziach rolniczych; e) przy wystawie wyrsbów 
przemysłu domowego. 

Do powyższych wykładów i pouczeń zaprosił 
zarząd główny pp. dr. Feliksa Ciesielskiego, Zygm. 
Gawareckiego, Adama Konopkę, dr. Tad. Rutowskiego, 
prof. Tomasza Rylskiego, Antoniego Swieżawskiego i 
Seweryna Wiśniewskiego. Zarząd główny, podobnie 
jak w latach poprzednich prz dsiębrał już kroki, 
celem ułatwienia członkom przyjazdu i pobytu pod- 
czas zgromadzenia w Krakowie. 

* Tow. czynnej pomocy urzędników i SUE 
pocztowych we Lwowie istniejące od 6 lat, pierwszy 
raz wydało drukowane sprawozdanie, z którego Wy- 
nika, że Towarzystwo to liczy 266 członków pier- 
wszej, a 30 drugiej klasy. Stan kasy z końcem roku 
1886 wynosił 5107 zł. 96 ct Towarzystwo czynnej 
pomocy ma zadanie chowania biednych członków To- 
warzystwa własnym kosztem, względnie udzielanie 
pozostałej rodzinie zasiłku 

* Pierwsza partja dzieci skrofulicznych, 
wysłanych z Krakowa do Rabki w celu leczenia, 
wróciła w piątek do szpitala św. Ludwika ge zna- 
ceznem polepszeniem zdrowia. Koszta kuracji ponosi 
towarzystwo Opieki szpitalnej dla dzieci. Fundusz, 
którym rozporządza towarzystwo, zbierany był przez 
lat kilka staraniem ks. M. Czartoryskiej Na dochód 
tej filii szpitala św. Ludwika zebrano w Rabce z wie- 
czorku w tym celu danego 22 zł. 63 et.; naddatek 
miejscowej osoby 15 zł. W sobotę 16. b. m. wyje- 
chała z Krakowa druga partja dzieci, złożona 
z 6 chłopców i 6 dziewcząt, pod opieką sióstr miło- 
sierdzia. 

* Dar. Cesarz udzielił z prywatnej swej szka- 
tuły gminie Demidów. w powiecie bóbreckim, na 
budowę szkoły, zapomogę w kwocie 100 zł 

* U brata zbiegłego defraudanta Zalewskiego, 
feldfebla Emila znaleziono z kradzieży pochodzące 
31.000 zł. Do wykrycia tego współwinowajcy i are- 
sztowania go przyczynił się głównie major Ada mo- 
wieg, któremu+ przypadnie 3.100 zł. jako 109/ 
wynagrodzenia z sumy znalezionej, Żona defraudanta 
Zalewskiego i siostra tejże Antonina Zaunek znajdują 
się jeszcze w więzieniu policyjnem, ałbowiem ich nie- 
winność nie została jeszcze dotąd stwierdzoną. Obie 
przesłachańe zaprzeczają, aby wiedziały Cokolwiek 
o dokonanej kradzieży. 

* Poszukiwania zarządziła tutejsza policja za 
Józeiem Biemoufehiem, pochodzącym 2 Rosji, który 
objąwszy posadę nauczyciela dzieci u Chaima Kaza 
w Ożydowie, skradł temuż dnia 14. bm. w nieobec- 
ności domowników z pod zamknięcia 200 zł. pienią- 
dzmi, oraz kosztowności wartości 400 zł. poczem 
zbiegł? w niewiadomym kierunku. Poszukiwany liczy 
lat 24, jest wrrostu średniego. twarzy pociągłej i 
ezarnych kędzierzawych włosów. — Również jest po- 
ezukiwany Jan Poniatowski, rodem z Doliny, liczący 
lat 18 do 20, który skradł w Stanisławowie 46 zi. 
pieniądzmi, srebrny kryty zegarek ankier, srebrny 
długi łańeuszek emaliowany, tulskiej roboty, takąż 
sylwetkę i ciemno brunatną skórkową tytonierkę z na- 
pisem „OCarłsbad,* wartości 32 zł. 

* W Morszynie odbyło się wczoraj poświęcenie 
tamtejszej warzelni. Na uroczystość tę wyjechało wie- 
lu członków galic. towarzystwa lekarskiego na czele 
z protomedykiem dr. Biesiadeckim i prof. dr. Czy- 
Żewiczem. 

* Krwawa awantura powstała wczoraj za ro 
gatką Łysatowacą między Jasem Biłasem, a Pios 
trem Mendziukiem, wśród której pierwszy ranił prze- 
ciwnika niebezpiecznie nożem. Rannego odatawiono 
do szpitala, winnego aresztowano. 

* Stan powietrza. Obserwatorjum szkoły poli- 
technicznej donosi: 

Przy wietrze zmieniającym swój kiernnek mię- 
dzy S i NW i zmiennym stanie nieba, ubiegłe 
doby były pogodne. — Srednia temperatura pier- 
wszej doby była 22.7" -©., drukiej 230% G, naj- 
wyższa w niedzielę 31 8" C., najniższa wezoraj nad 
ranem 15.8* C. s 

„Stan barometru zredukowany ns poziom morza 


— —N———LLLLLZ Z A 


był wë 0 9. rano 765.2 mm. ę : 

Zniżka barometryczna znajdowała się Wrzoraj 
w p dniowej Szwecji i wynosiła 755- 760 mm., 
zwyż na zachodnim Atlantyku i wynosiła 775— 
770 n. zniżka drugorzędna utworzyła się między 
Lwo m a Odessą. 

*rognoza na dobę następną od 12. godziny 
w pr. udnie dnia 18. lipoa ; | 


Wiatr o niepewnym kierunku, średnia tempe- 
ratur. doby około 220 C., stan niebu zmienny, po- 
wietrze więcej jak miernie wilgotne i skłonne do 
burs;; pogodnie, co najwięcej opad wcale nie- 
znaczny. 

* Jutro d. 19. lipca: św. Winceutego z P. i 
-— św. Ftomy prep. 
i | 

— Szczawnica, dnia 16. lipca 1887. (L. T.J 
Przybyło tu czterech akademików krakowskich a na 
ich c*óle p. W. L. Jaworski prezes czytelni akado- 
miekiej celem nrządzenia wieczorku deklamacyjno- 
muzykalnego, dochód z wieczorku togo przeznaczo- 
nym jest na wybndowanie tak potrzebnego własnego 
domu akademickiego. Bilety na wieczorek zostały w 
lot rozsprzedane zwłaszcza, iż obok pięknego Celu, 
Szczawniea jegt pierwszą, do której na ten cel zapu- 
kała młodzież, do publiczności polskiej. zebranej ze 
wszystkich dzielnie Polski. Wieczorek ma dość obszer- 
ny program, na który się składa przemówienie Jawor- 
skiego, deklamacje pp. akademików gra na fortepia- 
nie, gitarze, tudzież scena z życia ludu „Maciej 
świadkiem* odegrana przez artystę krakowskiego p, 
Winiarskiego. ; > 

Jak już telegraficznie doniosłem przybył tu 
profesor p. Korczyński na consyłium do ciężko na 
różę chorego prezydenta sądu obwodowego w Tarno- 
wie, posła p. Ryszarda Zawadzkiego. czę 

Profesor Korczyński był tu przedmiotem li- 
cznych owacyj ze strony swych pacjentów a zarząd ką- 
pielowy wydał na cześć tegoż objad w restauracji p. 
Oleksego, na który oprócz lekarzy kąpielowych p. dy- 
rektor Zielonka zaprosił kilka osób. 

— Z Warszawy. Sekretarzem inspekcji na tutej: 
szym uniwersytecie byl niejaki Władimir Soni, Ro- 
sjanin. Ten Sonin był przedtem oficerem, lecz g0 Wy- 
pędzono z pułku postanowieniem sądu oficerów. Tem 
niemniej przyjęto go w poczet urzędników w kance- 
larji uniwersytetu. Miał dobrą pensją, mieszkanie, 
opał, światło, usługę itp. słowem miał dobrą posadę. 
Dawna natura jednak odezwała się wkrótee. W tych 
dniach wykryto, że pan Sonin przepuścił około ośmiu 
set rubli rządowych, pochodzących z opłat, w noszo- 
nych na jego ręce przez akademików za lekcje. 

Opłata ta winna być wnoszoną do kasy guber- 
mialnej; zarząd uniwersytetu jednak zrobił ulgę dla 
tych biednych akademików, którzy dopiero w ostatniej 
chwili uciułali sobie grosz na opłatę wpisu, że po- 
zwelił im składać pieniądze wprost w inspekcji; pole- 
ci? przyjmować takowe panu Soninowi, upoważniwszy 
go jednocześnie do wydawania akademikom kwitów, 
opatrzonych pieczątką rządową, którą także w tym 
gli powierzano paau Soninowi. 


GAZETA NARODOWA z Wtorku dnia 19. Lipca 1887. 


amo w a OE O e e o o 
Skoro wykrytĄ malweraacją, według zasad ogól- | czuwała, że rodzina 


jej związkowi temu opierać się 


nych należażo odilaćtSonina pod sąd, a roztrwonione | będzie. 


przez niego pieniądzexsądawnie od niego egzekwować 
na rzecz rządu, który'tu jest poszkodowanym. Stało 
się co innego. Pana Sonina pod sąd aie oddano, tyl- 
ko usnnięto go z urzędu, a epilog sprawy był iście 
pekiński. Tym akademikom, którzy wnosili opłatę na 
ręce Sonina, nakazano wnosić pieniądze powtórnie, 
Tym sposobem ci biedacy powtórnie mają złożyć roz- 
trwonioną przez urzędnika państwowego sumę. — Nie 
eudaczne to? Oi biędacy tłómaczą, że płacić powtórnie 
nie mają żadnej potrzeby, bo zapłacili osobie, upo- 
ważnionej przez władze i mają kwity 2 pieczątką rzą- 
dowa. Na to zarząd kancelarji inspekcji edpowiada, 
że niech sobie robią co chcą, ale póki kto nie za- 
płaci. nie dostanie urlopu na wyjazd z Warszawy... 
A trzeba wiedzieć, że ci biedacy przez wakacje za- 
robkują po wsiach w domach obywatelskich dawa- 
niem lekeji... Postawiono im taki niesłuszny przymns 
zamiast podać raport prokuratorowi o wytoczenie 
śledztwa przeciwko Soninowi. Ale cóż, kiedy biedni 
akademicy są pod przymusem i nikt ich nie obroni, 
a pan Sonin ma protekcją — i to wysoką, bo w oso- 
bie rodzonego swego brata, który jest dziekanem wy- 
działu w uniwersytecie... Jeszcze jest ciekawe, eo na 
to wszystko powie Apuchtin, któremu podo*no jeszcze 
o tem nie raportowano ? Może po swojemu sprawę 
skręca. 

Jeden z adwokatów tutejszych przyjmujące u sie- 
bie z dawien dawna niewidzianego, a z daleka przy- 
byłego przyjaciela, podpił sobie trochę przy biesiadzie 
przyjacielskiej i przy winku — i pod wpływem po- 
dnieconego usposobienia, zrobił uwagę malcom gi- 
mnazjalnym, rozmawiającym przy zabawie na podwó- 
rzu szkoły po rosyjsku, że jako Polacy powinni mó- 
wić po polsku. Malcy „pełnili powinność”, bo władze 
zabraniają uczniom używać swego języka, — 'adwo- 
kat wypowiedział to, co w duszy każdego uczciwego 
Polaka. — Zresztą cała ta rzecz to taka błahostka, 
iż w normalnem pojmowaniu życia nie zwróciłaby ni- 
czyjej uwagi. Zaraportowano jednak o adwokacie p. 
Apuchtinowi, jako-o buntowniku, — Apuchtin guber- 
natorowi Hurce, Hurko odniósł się do prezydenta są- 
du Iwanowa z groźbą i rozkazem usunięcia adwokata 
S. z liczby adwokatów, w przeciwnym bowiem razie 
tenże zostanie wysłany administracyjnie. Iwauow nie- 
pewny ani powagi swego urzędu, ani godności osgo- 
bistej, nie zarządził z swej strony żadnego kroku, 
któryby miał na eelu rozumne załagodzenie i wyja- 
snienie tej „sprawy”(!), lecz jak nędzny pachołek 
wezwał adwokata S. do siebie i przedstawił mu al- 
ternatywę jenerał-gubernatora Hurki, popierając ze 
swej strony naciskiem Cóż miał robić biedny adwo- 
kat? Podał się do dymisji.. Adwokaturze ubyła zdol- 
ność, a jeszcze jednej polskiej rodzinie ubył kawałek 
chleba... Bo adwokat S. jest biedny człowiek. Gdzie 
tu sprawiedliwość, poczucie ludzkości ? 


Z Wiednia. Przy rozdawaniu nagród w Aka- 
demii sztuk pięknych otrzymał specjalną szkolną na- 
grodę Piotr Wojtowicz z Przemyśla, uczeń szkoły 
fachowej profesora Zumbuscha. W dziale rzeźby uzy- 
skał nagrodę Kazimierz Chodziński z Łańcuta. 

Ministerstwo skarbu ogłasza, że wyrób klejno- 
tów z nowego srebra (aliaż z mniej niż 50/,,, Czyst.) 
sprzeciwia się ustawie i będzie karanym. Nagro- 
madzone dotąd zapasy takich wyrobów winny być 
dane do naznaczenia urzędom, jako „nieprawdziwe 
srebro”. 

Kongres dla hygieny i demografii, który ma się 
tu odbyć, będzie prawdopodobnie bardzo znacznym. 
Zapowiedziano 57 referatów i około 700 uczestników 
z wszystkich części świata. 

Dyrekcja towarzystwa chowu ptactwa wypuściła 
16.*b m. +o godzinia 5 minut 20 rano 650 gołębi 
przywiezionych tu z Kolonii. Gołębie te puszczone 
z „Rwichsbriicke* na próbę, natychmiast skierowały 
swój lot w kierunku wschodnim, a po kilku minutach 
były już zupełnie niewidzialne. Najlepsze gołębie po- 
winny o godzinie 7. dzisiaj przybyć do Kolonii. 
W kwadrans po puszczeniu tej pierwszej serji gołębi, 
puszczono nowych 5 gołębi i te również natychmiast 
skierowały swój lot w właściwym kierunku. 

' W Theresienthal spłonęła fabryka pa 
piern Elissena i Roedera. Szkoda bardzo znaczna. 

— W Wiedniu otrzymali pp. Maksymilian Szysz- 
kowski rodem z Łomny pow. Turka i Antoni Sym 
rodem z Cetuli pow. Jarosław, stopień „dyplomowa - 
nego leśnika.“ 

KT Cholera, Z Budapesztu donoszą 16. b. m. że 
koi; wypadki nagłego zachorowania kilkn osób, 
EA se tropikowego gorąca, że jednak 

z cholery dotychczas nie stwierdzono. 

Cholera w Catanii ustaje. 

— 2 Nowego Jorku donoszą 27. bm. Koło St. 
Thomas nad jeziorem Ontario zderzył się w piątek 
pociąg spacerowy z pociąwtem ctężnrowym; który 
wiózł nafię. Nafta zaczęła się palić, obydwa po 
ciągi zdruzgotane, Wielu podróżnych zabitych Inb 
spałonych. 

— Ze sportu. Na wyścigach w Moskwie d, 14 
bm. w biegu o nagrodę specjalną głównego zarządu 
stad święcił zwycięstwo dzielny „Ruler“ Ludwika hr. 
Krasińskiego; drugie miejsce dostało się „Udaczy* 
braci Iłowajskich, trzecim by! „Hetman“ hr. Augu- 
sta Potockiego. Nagrodę herbelowską zdobył „Efekt,“ 
czterolatek hr. Niroda, bijąc „Maura“ ks. Urusowa. 
Nagrodę zachęty wygrała „Mary,“ trzyletnia córka 
„Midata,* należąca do pułkn Curikowa. Tegoż wła- 
ściciela „Ozatterton“ przodował w wyścigu z prze- 
szkodami. 

— Proces przeciwko anarchistom. Z Berlina 
donoszą: Kiedy uwięziony anarchista Neve dostanie 
się przed kratki sądowe, dotychczas jeszcze nie wiado- 
mo. Nieprzeprowadzono jeszcze przeciwko niemu po- 
stępowania śledczego, a Kreus Ztg. dowiaduje się, 
że prawdopodobnie zostanie proces przeciwko Nove- 
mu połączony z procesem przeciwko przyaresztowane- 
mu w styczniu br. w Rerlinis doradzcy prawnemu 
Sparrowi. Sparr miał między klasą roboczą rozpo- 
wszechniać napisane przez siebie samego odezwy, 
wzywające do spisków, zamachów i zdrady stanu 
Motywów, które go do tego spowodowały. dotychczas 
Sparr nie wyjawił, lecz policja berlińska mniema, 
żejbył on jedynie wysłannikiem londyńskich anate 
chistów, którzy jak to same ich pismo Autonomie 
Przyznaję, w ostatnim czasie wysłali do Berlina 
swych delegatów, aby do swego obozu przyciągnąć 
socjalistów. 

— Pożar fabryki. Jedyna istnicjąca w króle- 
stwie, pod Koninem. większa fabryka beczek zgorzała 
w tych dniach, jak donosi Kalisganin, do szczętu 
Fabryka ubezpieczoną była na rs. 7000. Straty bar- 
dzo duże. Właściciele zamierzają odbudować. fabrykę 
jeszcze w roku bieżącym. 

— Porwana p. Mercedes de Campos przy- 
była w towarzystwie kilku panów do Londynu, a je- 
den z członków jej rodziny i agent franeuskiej policji 
tajnej zamieszkałi w tym samym hotelu, ©0 i ona. 


zaaresztowania zbiegów, na co wszakże policja an- 
gielska nie zezwoliła, ze względu, iż P- de Campos 
jest pełnoletnia. Urodziwa Hiszpanka oświadczyła 
adwokatowi swemu p. Ruban Donadeu, z którym wi- |! 
działa się w Dover, iż śluby kościelne 2 P- Miel- 
vaque już zawarła, a w Londynie zamierza małżeń - 
stwo swoje legalizować, Tak 


ies: [wy 
Agent policyjny zaopatrzony był w plenipotencję do; 


| Jvezmień 3.75 
i 'kalnego. srodka zaś j jka 3. 
dla poślubienia swego ARa powodu, i prze- Kaz Z 


— Trzech Polaków. Podług statystyki, wyda- 

nej przez kolegium amerykańskie w Lowanium, w za- 
kładzie tym kształci się około 50 alumnów rozmaitej 
narodowości. W tej liczbie znajduje się trzech Polaków, 
rodem ze Stanów Zjednoczonych. 
Poświęcenie. Józef Jarząbek, rodem z Ra- 
domia, dróżnik kolejowy w Poznaniu, padł ofiarą 
poczucia obowiązku. Rzucił on się na rozbiegane 
konie, wiozące furgon wojskowy, aby je powstrzy- 
mać od wjazdu na linię w chwili, gdy pociąg prze 
chodził. Zgnieciony przez ciężki wóz, życie utracił 
na miejscu, pociąg za to z pasażerami przeszedł 
bez szwanku. Opis wypadku czerpiemy z Echa ber- 
lińskiego. 

— Księgarnia polska ma powstać w Wiedniu. 

Wobec znacznej liczby rodaków, tamże zamieszka 
łych, i słowian, czytających w naszym języku, ma 
ona rację bytu. Założycielką zekładu ma być pani 
Kownacka, 
Przeciwko żydom policja petersburska wy- 
stępuje coraz to energiczniej. Naczelnik miasta wy- 
dał świeżo rozporządzenie dozwałające żydem-rze- 
mieślnikom przemieszkiwać w Petersburgu tylko przez 
taki czas, na jaki mają wydane świadectwa z urzędu 
rzemieślniczego („uprawy), tj. nie dłużej jak przez 
rok. Po upływie tego terminu ci z żydów, którzy nie 
uzyskają odnowienia swych świadectw, mają być wy- 
dalani ze stolicy. Motywem obostrzenia jest fakt, że 
wieln rzemieśiników-żydów po wzięciu świadectwa 
rzemłeślniczego, porzuca swój fach i trudni się ge- 
szeftami. 

— Nie należy przeszkadzać poetkom ! Wie- 
deński Fremdenblutt opowiada pod powyższym tytu- 
łem zabawną „sprawę*, rozegraną ostatecznie w dniu 
8 b, m, w sądzie okręgu „Leopoldstadt*, w stolicy 
naddunajskiej, = 

Było to przed miesiącem... 

Panna Anna K. w swojej samo'ni pisała wier- 
sze. Pisała, dobierając rymów w pocie swego 
pięknego czoła, Pulsa biły jej gwałtownie, włosy 
jeżyły się na głowie, ws'rzymywała oddech, aby 
nie spłoszyć niebiańskich dźwięków, nadlatujących 
na białą kartę papiern... 

Naraz, rozkoszne to téte-à-tête z Apollinem 
przerywa głos jakiś, całkiem prozaiczny: 

— Dzień dobry, pani! 

Przerażona poetka odwraca się szybko i z wię- 
kszem jeszcze przerażeniem poznaje w przybywającym... 
szewca, Jana Kovatscha. 

— Czego tu sobie Życzycz, nędzny, w prochu 
czołgający się smiertelnikn | — woła z patosem. 

— Czego? — powtarza natręt z uśmiechem. — 
Przecież pani wie sama dobrze!.. Przychodzę po 
resztę za pantofle... +% 
Co? pantofle?! Powiedz raczej sandały, nę- 
dzmku! Bogowie nie noszą pantofli., 

— No, to niech pani zapłaci za sand... 

Reszty nie dopowiedzigł mieszczęśliwy mistrz 
dratwy, albowiem w tejże chwili nadleciał kn nie- 
mu... nie rym żaden z białej karty papieru... ale 
wielki, ciężki kałamarz, obryzgując go atramentem 
i czyniąc mu wielki guz na ezole. 

Natręt zniknął z równą szybkością, z jaką 
Znikał szatan, znalazłszy się niegdyś w takiej samej 
sytuacji w mieszkaniu Marcina Lutra. 

Tylko, że szatan, poczęstowany kałamarzem 
przez reformatora, nie powrócił więcej, a majster 
Kovatech zjawił się w sądzie okręgu „Leopoldstadt" 
ze-skargą przeciw panie Annie K... 

Płaczcie Muzy |.. 

Bo oto niegodziwy sąd, mie uwzględniając oko- 
liczności łagodzących (przerwanie „nątchnienia*), 
skazał zapalczywą poetkę na 48 godzin aresztu! 

Ò! zmaterjalizowany świecie !. 


Teatr, literatura i muzyka. 


— Ernest Renan wydał nowy tom swoich 

„Discours et conférences ; są to mowy okolicznościowe 
i odczyty od r. 1876 tu i owdzie wygłaszane. 
Dr. Wojciech hr. Dzieduszycki 
zamieścił w wiedeńskich antropologicznych Mitthe:- 
lungen pracę swoją p t. „Mythen und Märchen bei 
den Nordslaven.* 

— Rodak nasz, p. Edward Płażański, wystą- 
pił z nową pracą. Książka nosi tytul: „Essai sur la 
philosophie du Duns Scott.“ Monografja wyszła w Pa- 
ryżu i pozyskała uznanie ogólne. 


Dział ekonomiczny. 


Sprawozdanie glełdowe. 
Lwów d. 18. lipca. 

(X)Walk. dziennikarska między Francją a 
Niemcami, która na nowo Się rozpoczęła nie za- 
niepokoiła giełdy ale wywarła niekorzystny wpływ 
na jej usposobienie. . 

Najwięcej zajęła się giełda sprawą bułgar- 
ską, gdzie sytuscja, mimo wyborn Kebnrga, staje 
się ca rag groźunjejszą, wychwalanie bowiem Rosji 
ze strony nowa wybranego księcia, nie zadawala 
wcale Bułgarów i kto wie czy ten biedny naród, 
Straciwszy cierpliwość i otuchę nie pójdzie drogą 
ERINO1>tĄ i ni» ugłosi się niepodległym, co w 
n erwszym rzędzie Rosja uważałaby za prowokację. 
tewody te, natury politycznej i nieustająca walka 
ekonomiczna prasy giemieckiej przeciw Rosji, spo- 
«odowały z początkiem tygodnia zmaczny Bpadek 
tak papierów spekulacyjnych jakoteż lokacyjnych 
tj. rent i subwerejonowanych akcyj kolejowych — 
podczas gdy kurs waluty nieco się podniósł. W o- 
satnich dniach tygodnia tendencja zmieniła Bię na 
lepsze, % powodu; że opodziewane dobre urodzaje 
umożliwią eksport zboża, ożywią rnch na kole- 
jach i wpłyną bodaj chwilowo korzystnie na roz- 
wij ekonomiczny i bilans „aństwowy. m 

„Zmiany kursowe które w.iąga tygodnia inia-- 
ły miejsce, są następujące: 

Akeje kredytowe 2377:50 — 28270. Akcje 
kredytowe węg. J32. — ; 287.50. Akcje Länder- 
banku 221.50 i 225,50. Akcje Unionbanku 205.— 
i 207.50. Akcje Bankvereint 91.— i 92.50. Akcje 
Anglobankn 102.25 i 10850. Akcje kolei Karola 
Ludwika 305.— i 208.50. Akcje kolei Czernio- 
wieckiej 221.— i 298 _—, Akcje kolei państwowej 
225.50 1.233 —_ Renta wspólna pap. 81.10 i 81.50 
Renta wspólna srebrna 82.80 i 88.20. BP Renta 
austr. pap. 96.40 i 96.90. 4% Renta austrj. zło- 
ta 112.80 i 113.25, 5%, Renta węgierska papiero 
wa 87.40 i B8.—, 4oj, Renta weg. złota 100.20 
1 101.80. Marki 62.10 i 62.30. Napvieondory 
1002 i 10.05. Ruble 109.50 i 112.—. 


Tozpoczęto już żniwa Przy Sprzyjającej po- 
godzie, i z 


Ostatnie notowania produktów. 
a d. 18. lipca 1887. 


Lwów : pszenica 835 do 8.95, żyta 510 de 565 
n 5,40, owies 350 do 450. groch 5— do 
25, wyka 3.75 do 4.50, rzepak 323 da-1010. Iniauks 

W ksniezyna esorw- do 40.— koniczyna 
50—, koniezyna szwedzka 40. — 


Rozpoczęcie żniw. W okolicach Warsza- | 


do 55. —. i W. Pollaczek z Wiednia. St Jabłonowski 


3 
zA Hey a szenica 8.25 do ke E SAA o a 
ż jęczmień 3.70 do 5.—, owies 3.75 do 4.50, gree ` u a 
B.- do 6.50, wyka 3.66 do 470, rzepak 9.25 do 10.—, Wiadomości giełdowe. 
Inianka —.—- do ——, koniezyna czerw. 25— do 40.—, ; 7 
koniczyna biała 40 — do50.—, koniczyna szwedzka 45,— Lwów dnia 18. lipca. (Z Izby handlowej.) 
do —.—. 
Podwołoczyska: pszenica 820 do 885, żyto 5.— I. Akcje za sztukę. 
do 5.50, jęczm. 3.50 do5.—, owies 3.60 do 4 —, groch płacę żądają 
450 do 7—, wyka 3.50 do 450, rzepak 940 do 10.—, | Kolej galic. Kar. Ludw. 200zł. m k. 207 — 21025 
lnianka —. do —.—, koniezyna czerwona 22— do 40.—, | Kolej Lwow.-Czern.-Jesska . . . . .. . 24175 245,— 
koniczyna biała 40. - do —.—, koniczyna nawedzka —.— | Banku hypotecznego gal. po 200 zł. w a.. 275.— 280.— 
do —=:—, Banku kredyt. galicyjskiego po 200 zł, w.a. 211 — 316 — 
Jarosław : pszenica 8.50 do 910, żyto 525 do 1 
570, jęczmień Aa ko 5.75, owies 3.60 do 450, groch II. Listy sariawane za PR zł. 
450 do 650, wyka 375 do 5.—, rzepak 950 do 10.45 Bankn hypotecznego galicyjskiego So ='— = 
Inianka —— do — —, koniezyna czerwona 25.— do ° n al 5% wyl.1 j, pał „GALĘ eg 
z 2 biała 45, — do —.—, koniczyna szwedz. Banku Eha ON lor ET PWR o 
$ R twa kred. ie. 5° i =. ZAIÓJ. 
Wszystko za 100 kilo netto bez worka. ać A E p A a. a pen 
Chmiel za 56 kilo loco Lwów 3-— do 30.— nemi- 6 kred. gal. riom. Siia os. w 371. 10150 10250 
nalnie. Nowy chmiel od 25—55 za 56 kilo. s kred. g. ziem. 40/, los. w 41!/,1. 9259 9350 
Okowita za 1.000 litr. pre. loco Lwów 25.— do . kredytowego gal ziem. 4'/,'/, 
25.50. los. w 52L . . da a 85 — 100.— 
Usposobienie spokojne. . kred. gal. ziem. 4*|, los, w 561. 92.—  93.— 
III. Listy dłużne za 100 st. 
m Gal. Z. kred. włoś. w iikw. i 6 pr.) 3% 47.— 50.— 
Telegramy targowe z d. 16. lipca. Gal. Z. kredyt. włość. (d. 50/,) 21/00, . . 41— M- 
Wiedeń: Pszenica za 100 kilo od zł. — — wi di z: Ga i Bur- z Ja 
od zł. —.—-, żyto ed sł.. — — do zł. —.—. Oko- row wa 
wita od zł. 26,62 do zł 26.75 Indemnizacyjne ga T. si a. - 104 105 
4 . + zt a vyj. : PRS ww .— ).— 
Budapeszt: Pszenica za 100 kilo na jesień | kom. banku krajowego wh w. a. 1] am. . 100.— 1i — 
od zł. 7.41 do mł. 7.43; rzepak od zł. —.— do zł. | pożyezka krajowa z r. 1873 60), w. a. 103.50 105.50 
= Pożyczka krajowa 1383 4:/0/, . . . 94.50 9650 
Berlin: Pszenica żółta na lipiec 186.— VALG 
: p . y: 
m.: żyto —.— m.; spirytus 65.50 m.; olej rzepako- Losy miasta Krakowa a 17.—  19.— 
WNE= w m. Losy miasta Stanisławowa r. 2850 31— 
Paryż: Mąka za 159 kilo —.— fr.; olej rze- VI. Monety. 
pakowy —.—= fr.; spirytus —.— fr. ak BEI > R. 588 6598 
ia i k a LEES .| Dukat cesarski 5.91 6.01 
Nafta. Wiedeń od zł. —.— do zł ——; Bre- | Naoaleondor | Ad 40 
ma loco—.—, Hamburg loco 5.95, na lipiec 5.90, | połimperjał rosyjski 10.32 1043 
na sierp.-grudzień 6.20, Antwerpia na lipiec 15.— pari a hh srebrny . 1.54 1.64 
-York 6.1/3, Filadelfia 6.1/3. Bnbel rosyjski papierowy . 1.10 1.132 
wia LE h 100 marek niemieckich 6155 6225 


Ostatnie wiadomości. 


National Ztg. donosi, że policja berlińska 
w nocy z 15. na 16. bm. schwytała i przyareszto- 
wała złożony z siedmiu osób centralny komitet 
socjalistyczny, który stał na czele tajnej organi- 
zacji, która oraz deputowanych socjalistycznych w 
rejchstagu i poza rajchstagiem kontrolowała. Ma 
to być wielki cios dla partji anarchistycznej. 


Mainzer Tageblatt opowiada, że dla bezpie- 
czeństwa osobnego pociągn, którym cesarz Wil- 
helm we czwartek wieczór do Kohlencji jechał, 
niezwyczajne zarządzono środki. U jakiegoś fur- 
mana w stacji Grossgerau w Hesji miano znaleźć 
kartkę tej treści: „Dziś wieczór przejeżdża ce- 
sarz; bądźcie w pogotowin*. Miały też różne bez- 
imienne listy rozejść się w tej okolicy. Zawiado- 
mione «o tem naczelne władze kolejowe, wielce 
były przerażone. Przed pociągiem cesarskim wy- 
prawiono inny osobny, jasno oświetlony; wszelako 
oba pociągi przebyły tę okolicę bez wypadku ; 
tylko pociąg cesarski przejechał jakiegoś budnika 
kolejowego. 


Teligramy własne „Gazety Narod. 


Wiedeń d. 18. lipca. Deputacja bułgarska 
odroczyła swój wyjazd do Środy. 

"Tyrnowa d. 18. lipca. Odpowiedź Koburpa 
w sferach deputowanych, którzy oczekiwali na- 
tychmiastowego przybycia księcia, wywołała pewne 
przygnębienie. Opozycja trynmfnje i wyczekuje 
odroczenia przybycia księcia Kobnrga jako nowy 
argument dla wykazania potrzeby natychmiasto- 
wego powrotu Bułgarji do polityki rnasofilskiej. 

Poważnych polityków zadawalnia serdeczne 
przyjęcie deputacji w Ebenthal, spodziewają sie 
oni powitać najrychlej księcia Ferdynanda na zie- 
mi bułgarskiej. 


Teligrany „Gazety Narodowej“. 


(Z biura korespondencyjnego). 


Paryż dnia 19. lipca. Wszystkie dzienniki, 
z wyjątkiem nieprzejednanych, ganią pismo Bou- 
langera (w odpowiedzi na jakiś pocieszający list 
dep. Laura; sprawa ta jest dotychczas niejasną ; 
p. r.) Odpowiadając na depeszę deputowanego 


"Leherisse, oświadcza Boulanger, że nie upoważniał 


nikogo do ogłoszenia swego pisma. 

Na bankiecie w Londynie minister Spuller 
oświadczył się, w myśl Gambetty za dojrzałemi 
praktycznemi reformami, i dodał, że rząd teraź- 
niejszy nie chce być rządem do wojowauia we- 
wnuątrz, ale rządem narodowym i pokój szerzącym. 

Paryż d. 18 linea. Journal de Debats 
chwali Rouviera i Spullera za ostatnie ich mowy, 
ponieważ rozwijali oni w nich całkiem stanowczy 
program republikański, przyczem  zawiadomijli 
także, że postanowili położyć koniec bezowoenym 
agitacjom, pacyfikować kraj, republikę uwolnić od 
zachcianek awanturników i zapewnić pokój na we- 
wnątrz i zewnątrz. 

Konstantynopol dnia 18. lipca, (Biuro 
Reutera) Drnmmond Wolff wyjechał. bez ratyfi- 
kacji konwencji egi»skiej i bez andjencji u snł- 
tana. Ambasador niemiecki Radowitz, wyjeżdzając 
za urlopem, był na audjencji u sułtana, i radził 
mu, aby konweneję podpisał, Sułtan powołał się 
na trudności, tudzież na to, Że ratyfikacja wywar- 
łaby najgorsze wrażenie między muzałmanami. — 
Obiegają pogłoski o  przesilenin gabinetowem ; 
wiełki wezyr odesłał wszystkie papiery sułtanowi. 
„ _ Konstantynopol d. 18. lipca, Wczoraj eznć 
się dało lekkie trzęsienie ziemi w Chio i Smyrnie 
W Rodus popękało kilka murów fortecznych dka 
minów, w Canei uszkodzonych zostało kilka do- 
mów, w Candii umarła jedna osoba ze strachu. 

Rzym d. 18. lipca. Wczoraj czuć się dało 
trzęsienie siemi w Brindisi, Catanii, Ischńi, Li- 
vorno i Parmie. Z Etny "zbija się gęsty dym. 


A 


Przyjechali do lawowa 


dnia 18. lipca 1887 : 


Hotel Angielski. F. Stanek z Wiszenki. M Ader z 
Krakowa. K Majewski z Taworowa. B, Wierzchlejski 
z Kabarowiec. A. Stawaraki z Krakowa. 

Hotel Europejski. S. br. Doliniański z Dolinia. Dr. 
M. Maramerosz z Kołomyi. W. Piwocki z Mostów wielk. 
M. Kordecki z Kamionki Strum. J. Tabiński z Mostów 
wielkich. W. Piwnitzka z Dobromiła. 

Hotel Francuski, Skwarinina z Wiednia. Winkler 
de Sefelt s Czerniowiec. Prokopowicz z Sznmlan. Gro- 
chowska z Królestwa. Rapp z Jass. Peszyński z Kobylan. 
Frager z Bielitz. Marolli z Rumunii. Jarantowska z Tar- 
nów. Wejda et Dydacki z Tarnopola. Wołodkiewicz z Pa- 
włowa. 

Hotel Źorża K. Miller z Friedbergu J. kniaź 
Puzyna z Narola. D. Baram z Odogay. Pauli ze Słobody. 
A. Andrejewski z Odessy Dr. K. Wexler z Czerniowiec. 
s Zagwoźdza. 


UDA Ao 


Srebro za 100 złr. 
Kupony w srebrze : 


Wiedeń dnia 18. lipca, gad,ina 10 min 35 przed 
południem. Akcje kredytowe 281.50. Anglo- austrjackie, 
—.—, Unionbank 206.50, Kolej Kar. Ludw. 208.—, Ko- 
lej południowa 84.—, Renta papierowa —.—, 5*|, Galic. 
hip. listy zast. prem. 4'140, Galicyjskie listy sza- 
stawne baku krajowego 96.—, 4'/,°/a gal. pożyczka kraj. 
z 1883 r. — —, 56|, Gal Hip. listy zastawne 
4%/, renta złota 10115, Napole>ndor 1002 
knoty —'—.—, Usposobienie słabe. 

Berlin dnia 16. lipca godzina 5 min [0 popoł. 
Rosyjs banknoty 17590, Akcje kredytowe 45450, Lom- 
bardy 137 —, Galicyjskie 8440. Pożycz wachod. 55.—. 
Austrj. banknoty 160 95 

Paryż 3*/, Renta BI 25. 


1, WRB. 
. Bosyj. ban- 


Rubryka „Nadesłane“ nie poohodzi od Redakcji 
którs (eż ładne! ndpowiadzialności za nią nie przyjmuje 
E | z "—«= wa 


Nadesiane. 


Wszelkie losy 
rządowe i prywatne 
kupują i sprzedają pod najkorzystniejszemi warunkami 


SOKAL i LILIEN 
dom bankowy i kantor wymiany. 


Zlecenia z prowincji wykonują się bezzwłocznie 
bez doliczenis prowizji 


Wszech nauk lekarskich 


Tr sal „GONE 
o odbyciu specjalnych studjów dènt 
kładach udiworaytedkidć dentystycznye 


tycznych w za- 
w Berlinia 


otworzył Atelier dentystyczne 
przy ulicy Kopernika Nr. 5 i ordynuje od godziny 
9—1 i od 3—5. 

Wszystkie eperacje dentystyczne na żądanie bezbo- 
leśnie, przy znieczuleniu kokainą lub gazem rozwesu- 
lającyn (Lustgas). 

Sztuczne zęby osadzane na złocie, kauczuku ete. eto. 


Ktoby usiłował pokonać rzetelne środki 
ludowe, nie odda tem żadnej przysługi ubogim, Jak 
daleko nasza sięga pamięć, były zawsze środki, któ- 
re trzymano w każdej rodzinie. Z postępem nauki 
nastąpiły ulepszenia, a w miejsce maści pasterskiej i 
napoju dla starych pań, weszły w użycie środki, któ- 
re powołani zbadali i zalecili. To dotyczy głównie 
wziętych od kiłku lat u publiczności R. Brandta, pi- 
gułek szwajcarskich. Pierwsze znakomitości medycy- 
ny i setki praktykujących lekarzy zalecili takowe ja- 
ko najprzyjemniejszy, najpewniejszy i nieszkodliwy 
środek rozwalniający. Nie należy zaniedbywać się 
w danym razie, lecz zrobić próbę, kupujac pudełko 
za 70 ct. w aptece, a potwierdzi się zdanie przez le- 
karzy wypowiedziane. 
Ów, 


Paa K. Żupański właściciel znanej księgar- 
ni w Krakowie, ofiarował na rzecz biblioteki Stow. 
iękodzielników lwow. „Gwiazda* zbiór dzieł, z 
kilkudziesięciu tomów złożony, za który te dar 
Wydział tegoż Stowarzyszenia składa niniejszem 
Szanownemu dawcy publiczne podziękowanie. 

We Lwowie 18. lipca 1887. 


FPociąei kolejowe. 


Podług zegaru lwowskiego, od 1. czerwca 1887 r. 


| 8 

ry 

Zg 

Do Lwowa przychodzą : zz 
A 
Z Krakowa p 1135| 3 
„ Podwołoczysk 2 


„ Podw. na Podzamcz. 
„ Czerniowiec . 


Ze Lwowa odchodzą : 


Do Krakowa . 

„ Podwołoczysk M 
„ Podw. z Podzameża 
„ Czerniowiec . 


Przychodzą do Sta- 
nisławowa : 

Ze Lwowa i 
Odchodzą ze Sta- 
nisławowa : 

Do Lwowa 


Do Lwowa przychodzą: 
Z Uhyrowa, Stryja, Stnnisławowa, Husiatyna i Ea- 
wocznego pociąg osobowy godz. 1 m. 35 
Chyrowa, Stryja i Ławocznego posiąg osobowy 
godz 8 m. '9. j 
Z C yrowa, Stanisławowa, Stryja i Husiatyna po- 
ciąg osobowy godz. 4 m. 35. 
Ze Lwowa odchodrą: 
Lo Chyrowa, Stryja, Stanisławowa, Buczacza i Hn- 
iatyna pociąg osobowy godz. 11 m. 47. 
Do Stryja, Chyrowa i Ławocznego pociąg osobowy 
godz, 7 m 20. 
Do Btryja i Ławocznego pociąg osobowy £.6 m. 30. 
Uwaga: Godziny oznaczone grubemi liczbami orna- 
czają porę nocną od godziny Gtej wieczór do 5 5O m. rano 


4 GAZETA NARODOWA z Wiorku 19. lipca 1887. A | 


< a -I R "=" = = ryt D —— 3 ka. sani = z y 5 = m Ser z 1 
| i ialłó Masę woskową utrzymują na składzie: W Dębicy p. S. Serednicki. iW Kętach pani M. Barysch W Przemyślu p. M. Krug. W Starem mieście p. K. Zygmuntowicz. 
Skład farb i handel PRDBOW W Andrychowie p. A. Pukalski. „, Dolinie pani R. Turteltaub. „ Krośnie p. E. Stawicki. „ Przeworsku p. W. Świtalski. „ Stryju pp. Lechicki i Kosterkiewicz. . V 
pod „Czarnym psem „ Bełzu p. J. Miłkowski. „ Drohobyczu p. Teofil Jabłoński, „ Łańcucie p. J. Cetuarski. | „ Podkamieniu p D. Reiser. „„Suczawie p. M. nicki. 
| 1” I : n Bieczu p. W. Domagalski. „ Gorlicach p. S. Muszyński. | „ Leżajsku p. S. Pomeranz. „ Pilznie p. A. Seelenfreund. n Szczurowej p. Jan de Kępiuski. 

Józefa Hanke ye FOW „ Bochni p. J. Michnik. „ Gródku p. A. Lippus. „ Limanowej p. E, Rozwadowski. | „ Rudniku p. F. Chmielowski. „ Tarnopolu p. K. Sochaniewiez. M 
L | „ Bóbrce p. M. Salz. » Grybowie p. A. Muszyński. „ Lisku p. R. Barański, „ Rawie ruskiej p. E. Ar! esbauer. „ Tarnowie pp. W. Miildner i Spł. z 
| Rynek l. 3S we własnym domu „ Bolechowie p. M. Gottesmann. „ Husiatynie p. L. Bermann. „ Lubaczowie p. H. Herzberg. „ Rohatynie Narodna Torhowla. r p. T. Scharff * E 

„ Borszczowie pani O. Armatys. „ Haliczn p. L. Süssholz. „ Łańcncie p. G. Danielewicz, | » Radomyślu p. H. Bartoszyński. „ Tłustem p. W. Budziszewski. $ 
! I POJSC . „ Bołszowcach pani E. Zimet, „ Jarosławiu p. J. Krasicki. | „ Makowie p. R. Turyczyn. „ Ropczycach p. W. Kwiatkowski. „ Turce p. W, Kuczyński. Ę 
| dla uczynienia podłogi piękną, połyskującą i trwałą „ Brodach pp. Witkowski i Sp. t p- O. Strassberg. „ Mielcu pp. J. Dębicki i syn. | „ Rzeszowie p. E. G. Neugebauer. „ Tarnopolu p. B Steiu. 
uznaną powszechnie za najlepszą „ Brzeżanach pani B. Wrońska. „ Jezierzanach p. M. Sternchuss. „ Mielnicy p. N. Weiselberger. t pp. Schaitter i Spółka. | „ A p. Skowrońska, | 
| = p E. Klimek. „ Jaśle pp. J. Pollak i Syn. „ Monasterzyskach p. P. Dógler. | » Samborze p. B. Żuławski. „ Tłumaczu p M. Hibschmanu. m. 
M A S E WOS K OWA „ Bnczaczn p. J. Neumann. „ Krakowie p. H. Fritsch, | „ Myślenicach p. Wiktor Guttmanu. | „ Sanoku Narodna Torhowla. „ Tarnobrzegu p. N. Giżyński. 2 
- s |" mów „ Bursztynie p. F. Frankel. > p. A. Schultz | „ Nadwórnie p. J. Kisielewski. „ Sędziszowie p. L. Włodek. „ Ustrzykach dolnych p. Wanda Rutkowska. 
do zapuszczania podłóg i „ Buskn p. M. Gołdhaber. „ Kałuszu Towarzystwo spożywcze. | „ Nisku p. Bron. Kasper. „ Serecie p. J. Dempniaka, wdowa. | „ Wadowicach p. J. Pobl. | 
„ Brzozowie pani Maryniowa i Spłk. „ Kołomyi p. St. Romanowicz. „ Nowym Sączu p. J. Miller. „ Sieniawie Towarzystwo spożywcze. | „ Zaleszczykach p. H. Sanocki. 
GLAZURĘ BURSZTYNOWĄ » Cieszanowie p. S. Spiergel. »  , p. J. Rożański. | 5 » p. W. Olexzy. „ Skale p. J. H. Kohu. „ Zbarażu p. J. Kadernożka. 
| do pociągania podłóg. która nadaje połysk  „ Chodorowie p. Oswald Paulo. „ Kossowie p. M. Kamil. " Oleszycach p. J. Kamiński. „ Śniatynie p. E. Bohm. „ Żółkwi p. J. Olearczyk. 
| i kolor za jeduorazowem pociągnięciem. „ Chorostkowie p. C. L. Press. „ Kamionce Strum. p. J. Sklenka. ~ Peczeniżynie p. A. Jasiński. - Sokalu p. A. W. Grot. „ Złoczowie p. J. Kordecki. J a 
| c e „ Czerniowcach p. Ign. Schnirch. „ Kolbuszowy pani Franc. Goldamer. „ Podhajcach p. J. Zimta następcy.  „ Stanisławowie p. T. Szawinski. „ Żywca p. A. Pawluszkiewicz. "UE 
Wszelkie gatunki szczotek. „ Czortkowie p. A. Kostecki. „ Kańczndze Towarzystwo spożywcze. „ Przemyślu p. M. Kozłowski. „ Starym Sączn p. A. Essen. | ; 
y p i ni 
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Urząd pocztowy w Marymówce i 7 8 © Wóz przyszłości. R "TO o DEDET ET TE ETETETT ETETE EEE ETE ETETE ETET ETET iE ETETETT I RYA 

poszukuje zaraz aluz e l stor g G 4 p na 

DaT se re En Ń Skład kawy PMF A PEES W; : 

spedytor y 4 í | E w wielkim wyborze, tanio, poleca P dz 
kaucjonowanej, na cz 8 sześciomiesięcznej = wzroku! po Z fabryki J. Christofa Artura Kościekiego n > ko tra 
administracji. — Zgłoszenia przyjmuje i j pod godłem i m wy 
pocztmistr w miejscu. Ważny najnowszy wynalazek ulica Jabłonowskich 1. 9. y | apazyl š aT Zy SZ 0 OwiCza n 
; y R F Rodenstocka centralnie toczone Żaluzje metr kwadratowy ał. 2:50 S ki i 
i rania RE Mn AE: i . Story pateczkowe metr kwadr. 65 ct m we Lwowie plac Halicki 2 — w Czerniowcach ul. Główna I7. 3 w 
koje kawalerskie, sklepy przy ulicach NAS diafra moye Cad Tapotowanie uskutecznia fachowymi tapicersmi, ręcząc za wzorowe i gu- Ñ 87 
W Wh A si Ka j Ei i k Ki i N stowne wykonanie. Wzory, zestawienia i kosztorysy wysyłają się na życzenia, [?} We 
Emila Bertemiilana Brzjera  Kozimiersow.| BeF przes panów okulistów uznane | ng er eS, e! mn T PSSE ZS ZSS ASO SZSPSZSES 5 ASASZSĘP ASS ZSPWASASASASAGASASAGJ |, 
ska 37. 2294 18—? R puaka fabryka bicyklów i tricyklów | SON: e SĘ 
TĘ VANWE IE "=" OKULARY, CWIKIERY angiel. =, | Safety“ N - Ohaba. 0 OŻARÓW 
Podróżujących za prowizją do nab A EE ie tylk M dętki? najnowszy t Bljapasy bicykl bezpieczny + o Mecca er” 
AAC abycią prawdziwe wyłącznie tyiko WE LWOWIE 
$ ; s u optyk elocypedów re 
rolet drewnianych i żaluzji pin . "gi ei $2+ B r Ö meor Cherążczyzna |. 22. © $ vE AR. RE e >. stę 
przyjmie za wysoką prowizją A. Hausdorf, MAURYCEGO BOSCOWITZA El otrzymał wprost od producentów z + yplomowany na wszechnicy wiedeńskiej, © "z: 
fabrykant rolet i żaluzji w Barzdorf pod we Wiedniu, VII, Kalserstrasze 41. PP PROTRausen z Co., Ameryki południowej ę tworzył Atelier dentystyczne ę «ste 
2222 Braunau w Czechach. 12—16 WE LWOWIE | pnt vans cenniki na porę Pt m Wiedeń II., Lichtenauergasse 1. | Świeży transport A >4 Kry ul. Halio kie Ana. piętro, fifordynnje ta ZIE 9 re 
? RAE placu Marjackim , dk A 4 Wielki skład - graboziarnistej wyśmienitej CLJ) © Sporządza sztuczne zęby i szczęki całe, oparte na ciśnieniu © Z0) 
Nakładem funduszu krajowego | jako w jedynie uprawnionym do sprze- | Iki : . i sprzedaje takową % powietrza podług najnowszego amerykańskiego systemu. Wykonuje ©® 
wyszedł z druku daży handlu dla Galicji Für die k k Armee! wsze iego rodzaju wozów. $ po oenie hurtownej % wszelkie operacje bez bolu za pomocąkokainy. Plombuje zepsute zę- 2 
y po stałych cenach fabrycznych. ' A. Nowo ulepszony bicykl wojskowy, aani-I$ we Lwowie 1 kilo za 1 złr. 80 ot. č by, złotem, srebrem, cementem i t. p. SZA łej 
| * f Szkła tego rodzaju są w wyrzniętym w! r Rad kome pe i- A sę p; $ na prowincji: $ LE a a k a k A a a a a a aa a A a A a A a A a A a A A A A A A ię 
4 ' ) f odzie » A r z owany. ana zł.) ; - 
| | p ną diafragma w skutok czego. io do- Armatur Schwarze REL 5 ej s logi iR i frane CU w. a Ba £ „i 
| = i ją on tamani h ter Vorsohrift des k.k Kriegs-|, owa talo o. . > HE KH 
dla nadzoru i obsługi anta wadzodówa » nAi Minia Rd ina ŚchacNtdli uad IRF Cena za książkę instr. 20 et. w iuarkach o x * z RER RE RRENEN do 
szego i najwytworniejszego szkła, we fla 5, 10, 20 und 30 kr und nach Gewicht) pocztowych.  1270b 12-30 „e 


KOTŁÓW PAROWYCH wszystkich możebnych fasonach. ofterirt | 
BE" Zamówienia na okulary lub ewi- i c 
profesora J. Frankego kiery TRE załatwiają się od- Alois Hübner | 
. . t . Ń ż Ą Ą i, OR | 
Cena egzemplarza zbroszurowanego 80 et. Riego „zada nao ai R Lerna berg- 
, oprawnego 90 ct. : tania lub pracy, ezy na oddalenie, 
Do nabycia we wszystkich księgarniach. wystarczy także podanie dotychczas 


używanego nnmeru, także wieku osoby Dla 6. k. armii! | 


oos Wszelkie Informacje $ » 


świec woskowych i blichownia wosku w zakresie bankowym 
FR. SCHUBUTHA i SYNA 
nagrodzoną srebruemi medalami zasługi, z istniejących dotąd 


erhalten Civil- u. Mili- Najnowsze i najlepsze patentowane X i dziela chętnie jak dokładniej sch 
tarpersanen auch in der Według najnowszego rozporządzenia o. k. udziela CNnĘtNnie najdokładnie, 
Geld as | RODENSTOCKA Ministerstwa wojny | 00 1 . i 
event. in AL niickz ar. Tess : | 2 
ec WE K LWÓW, Rynek 45. ONE wc: 


z podwójną wskazówką niebieską 


i o potrójnej skali 
ZES ; : , do rzemieni wojskowych | 
() dla gospodarzy i turystów ||, pudełkach i Asskach po 5. 10,23 


poleca 


ANO TACE AYMELUFE( Czernidło) 


AUGUST SCHELLENBERG 


Dom bankowy i kantor wymiany we Lwowie. 


SNOG g oe ZORRO rE 


najpiękniejszą i najtrwalszą 


jako wyśmienite przepowiednie meteo- | 30 ct, także na wagę, polece 
rologiczne od 4 zł. i wyżej, również 


£ do nabycia Alojzy Hübner | 


HAERRENMENN 


Aa R A Rra r 


Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“. 


MASĘ do zapuszczania podłogi 


fabry wyłącznie w autoryzowanym dla Galicji | a 

z : handlu Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 13 w Bej E EN +7 od 

wyrobów ceramicznych] Maurycego Boscowitza dawniej cukiernia Rotlendera. — |DO u. opuk Nr 1 janka Ae 2 lwa NE 3 ET KERKEN RER KEKEKRPRRER xes tem 

; s i optyka i mechanika, |bqqa=— Ak r. 4 mahoniowa. 8po 

mn Ea ką m 03 | we Lwowie, przy placu Marjackim. || Dr. Schmidta wypróbowany Cenniki szczegółowe na żądanie franco. Q++0*+0++0*+0++0+0+*0++0e+0+00 aj 

W woów:” ul. SODIES F UWAGA. W ostatnich h żyło si óstwo lichych z l 
g arn ER NA NAGNIOTKI naśladownietw naszej ay db iodłygi, orai = Zniewnizdkdżio Pii Ces. król. uprz. galio. akoyjny k 

5 P ą na? 


szej, lecz też i zupełnie nie do użycia; przestrzegamy więc przed za- 
używany bywa od kupnem takowych 1712 7—2 


zF pa 
IF "BL dziesiątek lat ja + 
n 1 h 
TEF BE lek turę Śzwnić skutkują- 
mę” "= cy środek do zu- 3 F Ceny zniżone. a 
Ag E i przez filje w Krakowie, Czerniowcach i Tarnopolu 


ołnogo  usuzię- 
PR R KIE m n BORA, Asysnaty kasowe 


+ 

Ó BANK HIPOTECZNY $ 

kaflowe kolorowe i białe, do pokrywania dachów || cs naguiottów. $ Ę 
i ; na 

po cenach począwszy od 1 złr. 85 ct. za u: $ 4h płatne w 30 dni po wypowielzenin, E Ser 

4 

? 3 

Õe ő 


wydaje od dnia 1. kwietnia 1887 r. począwszy 
we Lwowie 


Skuteczność tego plastra na nagniot- 
kwadratowy — poleca „ » non" » 


£ 1 gwoździe do tejże, teer pogazowy, |xi Dr Schmidta jest zadziwiającą, gdyż 
ADK OSNIOLTWATA , | Cement, Gie, Antimerulion, | p Roe RE 
0 
41,0 5 „ Adusi . 
FABRYKA PAROWA jalo 


Carbolineum dełka z 15 plasterkami i rogówka do 
4 5 m Lwów, dnia 1. kwietnia 1887. 
Braci Wczelaków we Lwowie. 


i ei i i wyciagania nagniotków 23 kr. w. a. 
Szamot mielon a SiĘ je wy jęk ponienaž sprowadzane “7 NB. Przy kupnie tego preparatu, 
całemi wagonami, poleca ; 

3156 2—10 z || trzeba zważać na to, że każde pudełko 

j Skład fabryczny | opatrzone jest z wierzchu obok stojącą 
u gz £ marką. 

eA AZ | Główny skład: Głoggnitz. Nieder- 

ER. pier 15 ot. Schott- À JĄ ( JEG0 Al B N f RA || österreich , Julius Bittner apotheke 

p wiener-Papier-Fabrik we Wie- e | Składy we Lwowie u K. Mikolascba i 

ces| diu. 1408: 9—? Lwów, we wszystkich aptekach. 3135 2—10 
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YI. Bols erwięra spać 76. ulica Karola Ludwika 1. 13. 


ZES RON DZE ZEN Z ZEN TEN CN TEK ORK ESSE | Fabryka i skład Kapeluszów 


MOLLA proszki seidlickie. N a A sa tas1oci 


Dyrekcja. 
(Przedruk nie będzie płacony.) 3074 2—? 
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Piękność świeżość i delikatność cery się, 


otrzymuje się po użyciu 


HELIANTYNY. ta 


Heliantyna jest najdoskonalszym środkiem do upiększenia twarzy, wy- 
wiera skutki prawdziwie zadziwiające, wygładza naskórek i zmarszczki, > 
przezco płeć staje się nadzwyczaj białą i delikatną, usuwa plany wą- 
trobiane, żółtość twarzy. Loe nadaje kolor młodości i świeżości. 
Cons 1 złr. :0 ct. 


J. IHNATOWICZA 


Magistra farmacji chemika sądowego, Właściela fabryki per- 
fnm. i mydeł toaletowych 
we Lwowie ulica Kopernika liczba 3, 


istniejący od 27 lat we Lwowie 


pod firmą 


Cn SER Tylko prawdziwe, 


jeżeli na każdej etykiecie pudełka wydrukowany 


an ER griene NNT JÓZEF TEGISCHER 


Niezawodna skuteczność lecznicza tych pros- przy placu Murjackim l. 5. w hotelu Francuskim, 


ków przeciw najuporczywszym cierjieniom żŻołąd- > zaopatrzony w wielki zapas wiedeńskich r frnneaskich kapelnszów 
ii 


ka, spodnich części elała, przeciw kurczom ło- damskich i męskich dla dzieci na 


łądka, zafłegmieniu, zgadze, przeciw zatwardzeniu 
rzeciw cierpieniom wątroby, kongestjom krwi, EG sezon wiosenny i letni. -qwwg 


emoroidom i najrozmaitszym chorobom kobiecym, 
spowodowała od przeszło kilkudziesiąt lat coraz 
większe rozpowszechnienie. 


BE Fałszywe wyroby beda sądownie ścigane. - ża 


a= 
ð 


Magazyn i pracownia modniarska posiada obfity wybór kapeluszy, 
ubranych damskich , bogaty wybór kwiatów paryskich piór, ros- 
maitego gatunku . nne stroiki, wchodzące w zakres modniarski. 


Zamówienia miejscowe i zamiejscowe załatwiają się najszybciej i 


Doe 


Cena zapieczętowanego oryginalnego pudełka 1 złr. w. a. S najstafanniej tak co do wykonania, jak też gustu w Krakowie Śłklesnice liożba 20, rzek 
po umiarkowanych cenach. w Czerniowcach Rynek liczba 2. 1493 9 ? 

G „rid 

WĄSY 


Kapelusze do żałoby zawsze ubrane na składzie. 
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$ Jako wcieranie do skutecznego leczenia go Ćca, reumatyzmu, wszelkiego rodzaju rwania członków i para „zo || jakb: 
P. liżu, bolu głowy, uszów i 206 T w formłe okładów na wszelkie Ra w koka kach zapalenia i na wrzody Z Tobie 
"7 Wewnątrz zmięszana z wodą, przeciw nagłej słabości, wymiotom, kolkom i rozwolnieniu. 
Ae j 3 M óki 
zg Flaszka = dokładnyza opisem SO ot. KOSZULE MEZ EX HI |=. Le 
© Tylko prawdziwa, jeżeli każda flaszka zaopatrzona jest w podpis i znak ochronny Molla. F ma £ - = z bie 
5 , La A 6 
E : najlepszej jakości (krój francuski). na złr. 2, 2:50 i 8. 
Olej tranowy M. Krohn & Comp. ger w banii znajdajązych się patan- l f Edison“ Ś6) zł. 325 bie? 
- « kich w handlu znajdujących się gatun- . i 
A ków jedynie odpowiadni do lecz iczego użytku. — Flaszka z opisem użycia kosztuje 1 zīr. w. a. J SaIOROWE 14501 ,BAISON (nowoś ) ZA. wuzy 
A = a = 3 
W dłówny skład wysyłek u A. MOLL c. k. dostawcy nadwornego, Wiedeń, Tuchlauben. Fzołnierze i maaniziety, krawaty ete | s" 
Z = prze. 
lA ga Uprasza się P. T. Publiczność, wyraźnie żądać preparatów MOLLA i te tylko przyj- : f 1 ra | i przy, 
Ñ mować, które opatrzone są marką ochrouną i podpisem. “4B WEG skarpetki, pończochy, chusteczki do nosa, parasole i t. p. Œ Aoc 
de Składy we Lwowie: J. Beiser apt, Zygm. Rucker apt., St. Markiewicz; w Białej: Brich Koler spt.; poleca AT największym vry borze najtaniej z pr 
W w Brodach; M, Kulak. i A Reder apt; w Czerniowcach: J. Schnirch, C. Alth apt; w Czortkowie: r c 
R" Ldg. Noss apt; w Górahomora: A. Botezat apt, w Husiatynie: W. Czerski apt; w Jarosławiu: eg 
5 J. Rohm i L. Wisłocki apt, w Kamionce Strum: C. Piepes apt, w Kołomyi: Jan Sidorowiez, E. Stenzel, pójdí 
z$ apt, w Erakowie: W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt, w Mielnicy: Mich. Krokowski apt, w Nowym a a Z n " tem, 
99 Saczu: W. Filipek, R. Jakubowski apt, w Nowym Targu: K, Laur, spt, w Podwołoczyskach: gdył 
G. Moruwetz, w Prze myóślu: F., Nablik, A. Mańkowski spt, w Przemyślanach: E. Baranowski spt., 
+ w Rzeszowie: J. PS % Comp. i R DEE bi w Sa mbari ae arty bę p, $ drzej a ST 
h apt.; S ie: J. Dempniak, W. Linde spt, w Sokalu: E. soczański spt; w Solka: Jọ 
$ Gak w Sta 5 A owi A Amirowicz apt., A. Beill apt; w 8 EPET cu: Ph, Füllənbsum apt., W e da WY ©) W 1e. muj: 
+ w Tarnopolu: E, Frantz, F. Jamrogiewiez, aptekarz, w Tarnowie: W. Moldner & Comp, Wierzyski; pieri 
S w Wadowicach: K. Fiderkiewicz; w Zbarażu: J. Biseermann; w Złoczowie: F. Pettesch a a IV Cenniki na żądanie gratis I franko. 
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Wydawca i odpowiedzialny redaktor Platon Kostecki. Z drukarni i litografii Pillera i Spółki. (Telefona Nr 144 A) 


